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Wyrównanie rćinlc.
W alka o Górny flg.sk z niesłabnącą zac ię tośc ią  

toczy sig dalej na dwu równocześnie płaszczyznach, 
pa  jednej stoi bohatersko robotnik górnośląski, nagą, 
hartowna pierś wystawiając na kuk bojówek Hocie- 
ra. Na drugiej bronią dyplomatycznych not i pailar 
hientaniyoh mów Briand odpięta samotnie skombino- 
Vvane ataki Lloyd Gecrge‘a, hr. Sforzy, dra W irtha i... 
Slr  Sassoona. Briand walczy Samotnie, chociaż po- 
|§nnaby mu sekundować najbardziej w tej sprawi© 
^interesow ana Polska. Ale dyplomacji polskiej nie- 
ka, bo nieszczęsny tiasz kraj w ydany jest na łup hai- 
niebnego politycznego paskarsiw a ludowcowego, a  
Wójtowska głowa Witosa, zaprzątnięta do ostatnich 
Kranie swej umysłowej prężności utrącaniem „ende­
ków11 za słaba jest, by mogła sprostać wielkiej grze 
tfcSo św iata w  której ponadto najlepsze atu ty  wy- 
*r3ca nam z ręki uzurpatorsici i konspiratorski ro­
mantyzm.

W alka orężna ma dotąd przebieg ciągle jeszcze 
hla nas korzystny. Nieugięta w ola zwycięstwa u po­
wstańca górnośląskiego, musi budzić podziw i naj­
głębszą cześć wszędzie, gdzie są jeszcze serca czułe 
;"1 głos wolności- Dlatego potężny odzew sympatii i 
hołdu dla tych robotników—bohaterów popłynie 
wkrótce z Pairyża, k tóry  nie przestał być nietylko 
huehową stolicą świata, ale także cnrarnem prawdzi. 
^'oj womości. Natomiast na słow a lekceważenia i po- 
wbienia wobec górnośląskich rycerzy  niepodległości 
zdobył się Londyn, dla którego — jak to jasno i bez 
p łonek  stwierdził niedawno p. minister Chamber­
lain — handel z Rosją i N>emcami jest rzeczą naiwa- 
/łliejszą. Aby kupiec angielski nie stracił ani odrobiny 

ftie świętego zysku, dlatego musi lać się na* 
rawdę święta krew  ludu śląskiego. Oiiydai kapita-

ł punktu polską nieudolnością administracyjną, było 
dla nas upokarzające, to nie było jednak niesprawie­
dliwością w* ustach sojusznika patizącego na rządy 
W itosów i Dąbskich, ekonomujących po Polsce, jak 
po jakimś chłopskim zaścianku, było zaś to ustępstwo 
bardzo zręczucm posunięciem na szachownicy dy­
plomatycznej, gdyż sparowało atak Lloyd George‘a, 
zmierzający ku neutralizacji Śląska, względnie ku 
poddaniu go pud prowizoryczny trzydziestoletni za 
rząd aliancki z zastrzeżeniem nowego plebiscytu po 
tym terminie, coby równało się definitywnemu pozba 
wieniu Polskii tej ziemi.

Dla pozyskania Lloyd George‘a dla swojej tezy 
poczynił mu — zdaje się — Briand inne jeszcze kon­
cesje polityczne. Jednia dotyczy krajów od Górnego 
Śląska bardzo odległych, bo Syrji i Angory. Podo­
bno Francja miała zrezygnow ać z opieki nad Kema- 
liftami i wogóle z ochraniania Turcji przed agresy­
wnością Greków, cieszących się protekcją angielską. 
Zgadzałoby się to z pogłoskami z przed kilku tygodni 
o tajnym układzie francusko-angielskim, według któ 
rego Francja miała uzyskać poparcie Anglji w sto­
sunku do Niemiec wzamian za pozostawienie jej wol 
nej ręki w  Syrji i w Rosji.

Drugie ustępstwo nie jest w  pojęciu Brianda kon 
cesją, a raczej podtrzymaniem polityki niepolskiej 
wprawdzie, ale belwederskiej. Oto Briand miał za­
akceptować potw orny ze stanowiska polskiej racji 
stanu Hymansowsko-belwederski projekt ugody pol­
sko-litewskiej i miał wyrazić się. że przyjęcie tego 
projektu l/rzez Polskę ułatwiłoby mu ogromnie sta- 
Llcyd George‘owi uśmiecha si#,bardzo m yli nowego
NA D O BTe7 ~  n r-*  -T-—

li:;2 | ł  nigdy nie w ystąpiła z jaskraw szą potw ornr- 
f cią. A b mimo spisku wszystkimi ciemnych potęg 
'v'ata robotmk górnośląski walczy i zwycięża- I ma 

nadzieję, że zwycięży ostatecznie, chociaż od­
z i a ł y  generaia Umera wzrastają Ciągle przy pomo- 
y zupcB.o jawnego werbunku w Niemczech, bo dal 
2y napływ bojowców niemieckich musiałby pocią­

g a ć  za sobą, zajęcie zagłębia R ehry przez, Francję, 
. do tego Anglja za żadną cenę nie chce dopuścić. 
s >Ago oficjalnie ogłasza się, że oficerowie angiel- 
s y> którzy w/alczyli ma czele band niemieckich, zo- 

odwołani, dlatego cztery bataliony angielskie 
p 2ybyły na Górny Śląsk i mają zająć pas neutralny 
^m iędzy Polakami a Niemcami. Anglja też, która 
^ ce handlować, w yzyskując koniunktury wygranej 
no°3ny. nie- chce żadną miarą dopuścić do wybuchu 
n ei wojny europejskiej. Nie chce jej również 
r.._and. który pragnie swej wycieńczonej -ojczyźnie

Sio,

okrojenia Polski i uzyskania w  Litwie, powiększonej 
o Wileńszczyznę, pomostu pomiędzy Niemcami a Ro 
sją. coby mu pozwoliło silniejszemi ko-nturami zakre 
ślić szkic przyszłego porozumienia londyńsko-berliń- 
ske-moskiewskiego. Lecz Briand myli się bardzo, że 
przez związanie Uaikże luźne!) Polski z LLwą za ce­
nę Wilna, wciągnie Litwę w orbitę polityki francu­
skiej i Uniemożliwi" zbliżenie się jej do Niemiec. 
Briand został pod tym względem karygodnie w  błąd 
wprowadzony przez federalistów belwederskicn dla 
tego ten krok jego musimy uważać za bardzo dla 
Polski tragiczne ustępstwo jego na rzecz Lloyd Ge- 
orge‘a, choć an sam zapewne tego tak nie pojmuje.

To, co Briand za te Ustępstwa dotąd uzyskał, me 
jest naraź ie bardzo ważkie, ale w każdym razie zna­
mienne. Zaciekły germainofil pułkownik Perciwal o- 
tizym ał radę, aby zachorował, jego miejsce zajmie 
sir Harold Stuart i dostanie oficjalne okulary zape­
wne znacznie mniej pruskie, w myśl postulatu fran­
cuskiego parere o sprawie górnośląskiej w yda Ko­
misja rzeczoznawców, która w ten sposób zastąpi 
zdyskredytow aną (z wyjątkiem Le Ronda) opolską 
komisję, aliancką, wreszcie posiedzenie Rady Naj­
wyższej nie odbędzie się zaraz, w  atmosferze go­
rączkowej, jak tego pragnął Lloyd George, ale pó­
źniej, gdy rzeczoznawcy wygotują swą opinię, której 
premier angielski nie będzie już mógł rzucić -  swo 
im zwyczajem — do kosza.

W brew zatem odmiennym pozorom — sprawa 
śląska nie stoi dla nas najgorzej. Fatalnie natomiast 
stoi sprawa Wilna, co jest w yłączną zasługą Belwe 
deru- (—).

Owdowiała po Sapieże teka spraw- zagranicz­
nych nie może się skarżyć na brak konkurentów. 
Było ich podobno dotąd, jak obliczy! ktoś lubiący li­
czyć — piętnastu.

W idać z tego, jak w Polsce rośnie zamiłowanie 
do dyplomacji [ zapewne także doświadczenie dyplo­
matyczne. O wartościach nowych miłośników spraw 
zagranicznych dowiaduje się W arszaw a głównie z 
ich własnych wyznań, co rzecz prosta nie musiałoby 
być świadectwem dostatecznej wagi. Na szczęście do 
spraw y zabrało się zrzeszenie byłych tajnych rad­
ców krakowskich. Mężowie ci, skłonni zawsze i 
w-szędzić do udzielania tajnych rad, ukończyli wła­
śnie szczęśliwie żałobę po jednj m „naszym*1 rządzie, 
pochowali do rodzinnych futerałów ordery o czarno-

*Czedzić nowej hekatem by krwi, chociaż liczne sa 
Francji, że teraz jest ostatnia już chwila, 

gr y Francja przy pomocy Polski mogłaby się ode- 
sobj ^  przegrani m Pokoju wersalskim j stw orzyć 
c% e realną ręko'm!ę- bezpieczeństwa w postaci roz- 
i-?e nkower.ych Niemiec, a zw łaszcza niepodległej 
O ^^P o sp clite j nadreńskiej i Polski powiększonej o 
U-- -nsk, W&rmję M azury i o protektorat nad Prusa- 

^chodn ie ir,;/
’ . dyplomatycznej grze o Śląsk zaszły w osta* 

pewne komplikacje, których rezultatem 
żtff, yyi'ównanie zbyt ostrych różnic pomiędzy Pary 
Ihhow K-ondąmein. Odpowiedź B nanda na mowę de- 

7 n°2°  Lorrainc‘a uznała większość opinii rol- 
O e o j/ . c°ż w  rodzaju kapitulacji jego wobec Lloyd 

Abje ^  a' Zdaniem naszem niesłusznie. Jeśli bowiem 
%£ ' >uv_ zgadzają się w tern, że do wojny dopu-
Dionij 12 w'o’*no, pozostaje jako jedyne wyjście kom- 
^tęp^L, zaś istotą kompromilsu są wzajemne 
jlęre' r  to £ ûszpość przyznać każe, że koncesje, 

y, CZyl*’i Eriand, najmniej są dl? Polski dotkli-N;
Pkrę

te 0c botviem ani na jotę od swej tezy, 
Przemysłowy ma przypaść Polsce bez- 

K.i?le 1 na Pi-Pcdwołalną własność. Zgodził się 
f£rte i-K° Ila to’ a^y Górny Sla.sk partycypow ał pro 
kieb c ata w '^Iszkodowaniach wojennych niemiec- 

,sparaI:żował zarzuty że Niemcy bez tej 
^ to  zdolne do spłacenia długu wojen-
^  s r ; ; r  °  zS°dził sie na rzecz niewątpliwie dla

g n tn .j  i  “ '-“Ptrcld międzysojuszniczą
węglową. Jeśli urtiotywowanie tego

żćltych wstęgach, a zaczęli się czule witać z nowym 
rządem, przewiezionym z  Wiednia do W arszaw y. 
Młodsi z nich, akurat na czas posiwiali, byli przecież 
jako farysy kawiarmanc jeszcze, jako bałam ucący się 
sztuką młodzieńcy, w  Bronowicach, rozmawiali z 
Czepcem i Kliminą i nauczyli się z tej rozmowy, że 
.chłop czemś tam, aha, potęgą jest i basta. Dziś ta  
nauka nabiera praktycznej wartości. Czyż skraplanej 
spirytusem  tężyzny  Czepca nie przypomina spiritus 
naszego rządu Witos, ai miny Kliminy nie mi swa, ro­
zumując. nasza partja ludowcow a? A więc dogadać 
się 7. tym „ludem1* można. Trzeba tylko chcieć.

A krakowscy konserwatyści w łaśnie chcą chcieć.' 
Takby przynajmniej mówiło założone przez nich na 
gw ałt biuro stręczeń, dostarczające na zawołanie mi­
nistrów  z nalcżytemi kwalifikacjami partyjnemi. Ko­
go nie polecili już podejrzliwemu po chłopsku W ito­
sowi. którego sekretarz me może sobie dać rady  z t  

[ spisywaniem zł lotników! Zaczęło się od kandydatur 
rodzinnych, jako że kultem rodziny stoją Zbąscy 
z Krakowa i ich zmurszała forteca, z której się ścią­
gnęło dcpicroco proporzec wypróbowanej lojalności 
austriackiej. „Czy ekscelencjo, nie zechciałby kogo ze 
Skrzyńskich11? — pyta z westchnieniem, zamkniętem 
w  pancerz gorsu, niby zdem okratyzowany pan zary^ 
stokratyzowanego naprawdę chłopa. Bo ma całą 
skrzynie Skrzyńskich. Są Skrzyńscy zagraniczni, 
jeden w Madi yde, ten, k tóry  już raz był tuż. tuż 
koło teki i poślizgnął się na dyplomatycznym lakier­
ku w ostatniej chwili j, drugi w  Bukareszcie, który 
się tam stale ślizga i nic wyślizgać nic może. I są dla 
odmiany Skrzyńscy lokalni, wszyscy, żeby byli pod 
ręką, zebrani karnie przy ulicy Miodowej, każdy z mo 
ncklem w oki z walizą na biurku i' w oczekwaniu misji 
lub dymisji. Ewentualnie tedy jednego z tych by mo­
żna użyć. Byłoby prędzej, bo są w szvscy trzej na 
miejscu, no i zaoszczędziłoby się trochę n rre k , jako 
że droga z M adrytu czy Bukaresztu do W arszaw y

jest dosłownie droga.1
„A jeżeli nie Skrzyńscy, to m ożebyśde się, 

gospodarzu, to znaczy możeby się Ekscelencji zde­
cydował na kogoś z naszych tu w  K rakow ie1? Ta 
propozycja jest ponętniejsza. W yćwiczem żołnierze 
aimji. którą uzbro ł ongi Szujski, a której kizania mó­
wił Tarnowski, moga skusić znającego ich zblizka 
prezydenta. Drapie się tedy po zafrasowanej głowie 
i pyta z udaną obojęinością: „A kogo ta mają, niek 
pokażą11.

I tu z eleganckiej torby podróżnej wyciąga się 
Estreichera. „Jestem  w niedzielę literat, i w ponie­
działek publicysta. Nsidto wykładam na uniwersyte­
cie krakowskim praw o dziedziczności w  odniesieniu 
do katedr uniwersyteckich. Nadto kolegowałem i  W y 
spiańskim, k tóry  w ierzył w  Polskę. W ięc zwól mi 
się w ziąć11 — mówi now-y amant zalotnie do teki- 
wdowy. C hytry prezydent tymczasem słucha i pa- 
tizy  i znowu patrzy i słucha, aż wreszcie wychodzi 
do przedpokoju, w którym  czekają zgromadzone w 
trosce główmy i główki redakcyjne oddanych mu dzień 
ników.

, Tak tu stoimy od poranka11 — zaczyna usłużnie 
.K urjer Poranny1'. „Do wieczora11 — kończy usłu­
żniej „Przegląd W ieczorny11. „Nie stalibyśmy zaś, 
gdyby nie szło o naród11 — wpada w słow o dumnie 
„Naród11 — „i o Niego, który jest mężem zaufania 
swojego własnego i narodu czyli „Narodu11.

Prem jer kiwa ostrożnie głową na tc  słowa, przy 
ostatnich zamknąwszy z nadmiaru ostrożności oczy, 
poczem padają pytania o nowego kandydat i- „Jakisi 
nieglaźny11 — decyduje wreszcie minister. „To w ła­
śnie dobrze11 — zauważa Ehrenberg, zakładając złote, 
codzień odzłacane w Belwederze pióro za ucho — 
„taki zawsze powinien być, jak z wrodzoną sobie 
bystrością zaluważył Ekscelencja, niegliaźny'1. No. 
ale on z tymi tam, lepij ik nie wspominać, trzymoJ, 
z tymi z Widnia i ka jeszcze dahj“.

Audiencja skończoia. Premjer wraca do zacho­
wawczego komiwojażera cierpiiwie czekającego 
z próbką krakowskiego męża stanu w ręku. Nastę­
puje chwila kłopotliwa. Mała, przypominająca wymo­
w ą „Zielony balonik1-, figurka, podskakuje na patyku, 
rzuca niarjołietl:owemi rączkami gwałtownie, zawsze 
w lewo, uważając, zęby kiedy przypadkiem niezw ró 
cić ich w  nraw ą stronę, jako, że to jest kieiunek w y­
szły z użycia, Pcczem nagie premjer oświadcza nie­
spodzianie. „Ostańta z Bogiem! Jużeśm y sie ugwa- 
rzyli, a teraz me rozbita .  Cbuję śpik".

Zdumiony amant zwraca z patyka oczko w stro­
nę teki i z żalu przekręca na pożegnanie słowa ge­
nialnego przyjacieh: „Blizko miałem, choć daleko. 
Przepadłaś, przepadłaś teko11. sm.



„SŁOW O POLSKIE11 Nr. 244 z dnia 5. czerwca 1921.

Przegląd polityczny.
NIEPOKOJĄCA TAJEMNICA.

W  „Gazecie W arszawskiej" czytamy:
Nade* poucz ającem źródłem wiadomości o naL 

swcju politycznym w kołach belwederskich jest „Na- 
ród“. W dzisiejszym wstępnym artykule, poświeco­
nym sprawie teki zagranicznej, znajdujemy trzy  cen­
ne wskazówki:

1) Żałują tam, że nie utrzymała się kandydatura 
p. Estreichera A uwagi prasy na tem at germano- 
łi w a tego kandydata „Naród" nazyw a .denuncjr- 
torstwetn". „czemś arcywstrętnem  i odrazę wzbu- 
dzającon’''.

2) Były poseł Szebeko w tych sferach uważany 
Jest za polityka „niesłychanie skompromitowanego 
swojem urzędowaniem petersburskiem a ostaitnio 
berlńskem".

3) Zą jedynego, odpowiedniego kandydata uwa- 
Sają tam  hr.Tarnowskiego.

Pokazuje się więc, że nic się nie zmieniło. W  dal- 
,szym ciągu germanofilstwo jest kompirowane i w do 
datku z pretensją, że społeczeństwo m a o-bowiązel? 
i ten tajony nu nie zamach osłaniać tajemnicą.

Ciąży nad  tem  wszystkiem  jakaś niepokojąca! 
tajemnica.

INTRYGI ANGIELSKIE W  NIEMCZECH.

„Eclair“ zamieszcza spostrzeżenia swego kores­
pondenta na tem at spraw  bieżącej polityki, które rzu­
cają pewne św iatło na sposób myślenia patriotów  nie 
mieckich i wykazują rezultaty  intryg angielskich w  
Niemczech. Korespondent podaje z Berlina tekst roz­
mów j*, prowadzonej z dwoma Niemcami, znanemi 
w  kołach urzędowych, z których jeden był franco- 
filem a drugi zdeklarowanym nieprzyjacielem Francji. 
Ten ostatni, opierając się na wiadomościach, rozsie­
wanych przez nacjonalistów niemieckich, oburzał się 
na domniemane okrucieństwa Polaków i bagatelizo­
wanie ich przez generała Le Ronda, Który, zdaniem 
lego, zorganizował był wraz z Korfantym powstame 
na Górnym Śląsku. Niemiec ten czyni Francję odpo­
wiedzialną za wszystkie te wypadki, tw ierdząc, iż 
Francuzi dążą wszystkimi środkami do zniszczenia 
Niemiec.

Tego rodzaju zapatrywanie powtarza się zresztą 
ciągle we wszystkich dziennikach niemieckich

Zapatrywania frankofila były  bardziej umiarko­
wane, W yraził on żal z powodu konfliktu górno­
śląskiego, którv  przeszkadza zawarciu dobrych sto­
sunków między Francją a Niemcami, zwłaszcza d o  
przyjęciu przez Niemcy ultimatum. W  przekonaniu, 
że Niemcy będą mogły dotrzymać i dotrzymają zo­
bowiązań, w yraża nadzieję, że trudności, jakie przed­
stawia problem górnośląski, zostaną usunięte i dwa 
te  państwa podadzą sobie ręce do zgody.

Obaj ci Niemcy jednak zgadzają się ze sobą na 
jednym punkcie, przy którym  społeczeństwo niemiec­
kie upiera się dzięki intrygom angielskim. Ponieważ 
reprezentanci dyplomatyczni i wojskowi a także i 
prasa angielska działała ciągle w tym kierurku, by 
winę rozruchów ną Górnym Śląsku przypisać w ła­
dzom francuskim, skutkiem tego Niemcy są przeko­
nani. iż s p r a w  ta faktycznie tak się miafą. Prócz 
tego niektórzy oskarżają naw et prezydenta Brianóa, 
iż postępowaniem swoim spowodował Niemej'’ do 
niciozważnego kroku, który mógł pociągnąć za sobą 
okupację Ruhry. Anglicy głoszą w Berlinie, że B ran d  
jest taik rozczarow any tem, iż Lloyd George nic do­
puścił do zajęcia Ruhry, że szuka okazji do rew anżu 
na Górnym Śląsku.

Ten sposób zapatrywania panują wszechwładnie 
w  Niemczech j służy za iedyne wytłumaczenie stano­
wiska Francji- Francja zatem pacia obecnie ofiarą 
sprzysiężenia. którego autorami są clem enta, stano­
wiące otoczenie Lloj^da George‘a. a których łączą 
z Niemcami węzły rodzinne i religijne. A otoczenie to 
jest dość potężne, by  rzucić Anglję w  objęcia nie­
dawnych wrogów. Nie pożałowano żadnego wysiłku, 
by dać Niemcom do zrozumienia, że Anglia ich pro­
teguje i broni przed zachłannością Francji i że bez 
interwencji Lloyd George la tak Śląsk jak i zagłębie 
Ruhry byłoby dla Niemiec stracone.

Gdyby jednak Francja chciała sobie zadać trudu 
i wytłómaczyć narodowi niemieckiemu swoje praw ­
dziwe intencje. opinja niemiecka dałaby się łatwo 
przekonać, gdyż mimo w szystko Niemcy zdają sobie 
sprawę, że ów flirt angielski nie jest niczem innem, 
jak jednym ze sposobów ich odwiecznej polityki an­
gielskiej, która ma za zasadę: różnić, by panować.

A Niemcy nie chcą ponownie ponosić kosztów, 
fcy rizyczyn ić się do wzrostu powodzenia Wielkiej 
Brytanji-
POSŁOWIE POLSCY DO MOSKWY I CHAR­

KOWA.
„Gazeta W arszaw ska" podaje:
W czoraj podczas posiedzenia Sejmu obradowała 

rada ministrów, która zajmowała się sprawą śląską, 
a następnie postanowiła . utworzyć przedstawicielstwo 
l-olskie w Moskwie i w 'C harkow ie. Kandydatem ra  
stanowisko posła w  Moskwie jest p. Ludwik Darow- 
ski. współtowarzysz pracy Aleksandra Lednickiego, 
a w  Charkowie prof. Ludwik Kolankowski, pierwszy 
organizator administracji na kresach wschodach,

NOWY KOMISARZ ANGLJI NA ŚLĄSKU.
Redaktor „Journal de Pologns" (p . Pierre Branie), 

który przyglądał się działalności nowego komisarza 
Anglii na Śląsku Sir Harolda S tuart‘a w  kraju oku­
powanym rjad Renwn, dochodzi do wniosku, że mia­
nowanie go oznacza korzyścią ewolucję w stosunku 
rządu angielskiego do sprawy śląskiej.

C dj by Londyn — powiada „Journal de Pologne" 
wrogo był usposobiony względem wszelkiej możliwo­
ści rozważania pod różnemi. kątami kwestji górnoślą­
skiej, prawdopodobnie pułkownik Perciwal nie byłby 
zastąpiony przez S. Harolda Stuatya.

Redaktor „Journal de Pologne* jest wysokiego 
mniemania o zdolnościach nowego komisarza do harmu 
niinego rozstrzygania konfliktów, wynikających z ró- 
zniic poglądów pomiędzy rządami sojuszników.

S 'r Harold Stuart jest jednym z najwybitniej­
szych i zasłużeńszych mężów stanu Anglji współcze­
snej i cieszy się zaufaniem swego rządu.

W  ciągu swoiej długoletniej kariery politycznej, 
odznaczył się głównie Sir. Harold S tuart iako zdolny 
administrator Indji, gdzie przyczynił się do uskutecz­
nienia wielu pożytecznych reform, jak np. reforma 
prawodawstwa kryminalnego induskiego ifip..

Po wieloletniej służbie rządowej, Sir Harold Stu 
art w r. 1916 przeszedł w  stan spoczynku, nie na dłu­
go jednak, gdyż w  parę lat potem, król Jenzy V. po­
wierzył mu w ażny posterunek wysokiego komisarza 
brytańskiego przy komisji międzysojuszniczej w Re- 
nanii.

Dziś sitamtąd przybyw a Sir. Harold Stuart na Je- 
sizcze trudniejsze stanowisko do Opola.

Berlin, 23 maja.
Rząd p. Wirtha powoli się • uzupełnia, a otrzyma­

wszy śwjieżo pochwały ze strony angielskiej, a  przede 
wszystkiem od premiera francuskiego p. B randa, za 
lojalne przygotowania wykonania alianckiego ultima­
tum, rozpoczyna oglądać się za poklaskiem kół ultra- 
parodowych. W  korespondencji z 15 maja sygnalitzową 
łem trudności tego gabinetu, uzasadniając obawę, że 
zapoczątkowana przezeń polityka ustępliwości może 
zakończyć się łatwo gęffrijni...

Ostatnia nominacja, powierzająca Posłowi niemie­
ckiemu w  Hadze, dr. Rosetn, tekę spraw  zagranicz­
nych nie wzbudza pod tym względem zaufania, a 
prasa francuską, ale co^ważnieisza tutejsze organy so­
cjalistyczne i demokratyczna uważają ią za nieszczę 
śliwą. W yjątek stanowi p, .Theodor Wolff, któremu 
nowy mjnister choćby dlatego jest sympatyczny, że 
cieszy się złą opinią w  Paryżu. -„Cieszy się" — 
użyłem świadorme tego zwrotu, gdyż fkepopulanwść 
zagranicą, była i jest zawsze jeszcze rękojmią powo­
dzenia j karjery w  Niemczech. W  odpowiedzialne! 
opinji naszej i kołach rządowych iuż ojoawna budziły 
zaniepokojenie agresywne wynurzenia prasy niemie­
ckiej i t r a k  wszelkiej miary w  krytyce naszej poli­
tyki i stosunków. Ton ten w stosunku do Polski wią­
że się ściśle z owern lekceważeniem ^ g ra n ic y , w re- 
daonem publicystyce niemieckiej, która tem samem 
ponosi odpowiedzialność za utrudnienie prawdziwie 
pokojowych sto-sunków. Kim jest dr. Rosen? -Dlacze- 
go ludzie pragnący istotnego politycznego odrodzenia 
Niemiec odnoszą się doń z uprzedzeniem. Łatwo zna­
leźć na to odpowiedź w pobieżnem „curiculum vitae“ 
tego bezsprzecznie zdolnego, ruchliwego ii energiczne­
go dyplomaty.

Dr. Roscn pochodzi z rodziny urzędniczej — oj­
ciec jego był pruskim konsulem w  Jerozolimie — rniał 
w ięc za czasów cesarskich drzwi Jo „kariery" otwar­
te. Z kolej prowadził szereg placówek niemieckich na 
wschodzie, że wspomnę tylko o Teheranie i Bagdadzie 
oraz Jerozolimie,, przyęzem zaznaczyć wypadła, że 
wówczas organizowano dopiero ekspansję niemiecką 
w  tym kierunku, która stała się następnie popularna 
pod hasłem „Berirn-BagJad". Na szerszą arenę w y­
płynął p. Rosen za ery księcia B iibw a, k tóry  powo­
łał go na posła do Tangeru w 1905 r„ w następstwie 
cg-tgo brał on czynny  udział wc wszelkich intrygach 
niemieckich, związanych ze sprawy marokańską, za­
grażającej wówczas pokojowi europejskiemu.

Działalność jego ru  tym  terenie popsuła przed­
siębiorącemu dyplomacie raz na zawsze opinję w  Pa­
ryżu i Madrycie. K iedy republika niemiecka wysunęła 
go his dawno na stanowisko ambasadora w  HiszPanji, 
gabinet madrycki odmówił mu swego agremcnL Ró­
wnież na placówce haskiej,. zważywszy obecność 
eks-cesarza w Doorn i rozwijaną w  związku z Jem 
przez szersze koła niemieckie akcję, nie zaskarbił so- 
Re względów szczerych republikanów i tych wszy­
stkich, którzy w  osobie i w stosunku do Wilhelma 
pragnęli wijjfeieć potępienie imperialistycznej i buń­
czucznej polityki niemieckiej. Wobec licznych spraw, 
które czekają wciąż jeszcze załatwienia między Pol­
ską a 'Niemcami, będziemy mogli niebawem zano- 
towrać jakiem Jest oblicze nowego ministra w spra­
wach polskich, w  których się dotąd nie zaznaczył. 
Należy więc poczekać na pierwsze w  tej dziedzinie 
krok' nowego ministra, w* każdym bądź n z ie  zazna­
czyć wypada, że nic zanosi się na nowy kurs w  po- 
btyce polskiej „W ilhslm sbasse", a w ybór p. Wirtha 
musi wywołać i u nas conaimniei zadziwienie.

Jak  wiadome sąd w  Lipsku zaczyna rozpatrywać

POLITYKA WOBEC NIEMCÓW.
W  „Kurierze Poznańskim" czytam y:
..Kurjer Poznański" ogłosił szereg artykułów, roz­

patrujących kwesiję niemiecką z punktu widzenia in­
teresów polskich. Artykuły te  znalazły żyw y oddźwięk 
wśród tutejszego społeczeństwa, w yw arły  jednak fatal­
ne wrażenie w Warszawie. ...Jak to!“ — skarżono się 
przedemną — ,.my tutaj prowadzimy rokowania z 
Niem rami, uzyskaliśmy już od nich zgodę na znaczne 
ustępstwa, ą w y tam, w  Poznaniu, Piszecie artykuły, 
które tylko nam psują robotę, zakłócają przjrszłą hatr- 
m orję sąsiedzką, do której za wszelką cenę dążymy!"

Osłupiałem. Jakie rokowania? Co za ustępstwa?
I My tu wszyscy rozumiemy, że od. prawidłowego roz­

wiązania kwestji niemieckiej zależą w  znacznej mierze 
przyszłe losy naszego państwa* Ale zdajemy sobie, 
również dokładnie sprawę z tego, że wszelkie błędy, 
popełnione przy tem rozwiązaniu, zemszczą się prze- 
dewszystkiem na nas, na naszej dzielnicy. Dlatego ma- 1 
m y chyba praw o domagać sie, aby o tem, jak mają 
się ułożyć stosunki u nas, decydowali przedstawiciele 
tutejszego społeczeństwa, a nie dyletanci warszawscy 
lub kilku dawnych aktywistów poznańskich, którzy o- 
faecn.e na bruku warszawskim  produkują się ze swe- 
mi sympatiami niemieckiemu

Nie potrzebowałem długo badać, aby s;e dowie­
dzieć, że chodzi ni mniej ni więcej, tylko o zupełne 
skapitulowanie wobec Niemców, o zrzeczenie s,ię nie­
mal wszystkiego, co nam zagwarantował trak ta t wer­
salski.

Gdyby móżdżki warszawskie były  zdolne zrozu­
mieć głębię duszy niemieckiej, przestałyby w ierzyć w  
idylle sąsiedzką.

sprawę oskarżonych o zbrodnię cywilnych I wojsko­
w ych okupantów nimiBckich. Zdawałoby s;ę rzeczą 
naJuirralną, że pnasa skorzysta z tei okazji, aby potę­
pić m etoay dawnych militarystów — tteeie się je­
dnak w ręcz przeciwnie. Prawicowcy wnieśli nieda­
wno interpelację w parlamencie, domagając się cG 
rządu odpowiedzi, co stałe się z materiałami dotyczą­
cemu gwałtów i nadużyć popełnionjrch przez wojska 
aljanclcie podczas wojny. Odpowiedź udzielona i10 
w dniu 3 maja uiawnia, iż rząd stale publiko w a1 w pia- 
sic wyciągi owych materiałów. Pozatem stwierdź2 
powyższa deklaracji rządowa, że dalsze uzupełnienia 
są w  druku, poczem zużytkuje się ie odpowiednio 
w kraju i zagranicą. Oto charakterystyczny szczegół 
jak propaganda oficjalni działa w Kierunku uspakaja­
nia podnieceni.ch umysłów w Niemczech i na co znaj 
oSSą .pieniądze! P .  v. Stosch h. podpułkownik, wy* 
stąpił teraz w  tej sprawie z artykułem w „Kreuzzfci- 
tung" domagając się przyśpieszenia obiecanych pu- 
bLkacji, prpyczem powołuje się na  wynurzenia gene­
rała von W riesberga, osławionego kierownika propa­
gandy wojskowej podczas wojny. W riesbełg żądał rma 
nowicie ogłoszenia dzieła kilkofomowego, zestawione 
go w  1919 r starającego się dowieść nadużyć arm^ 
sprzymierzonych, uważając dotychczasową pracę rza 
du za niedostateczną. Jak widać z dat, po zawarciu 
pokoju, n%dowe instytucie i osobistości zajmowały sifi 
pracam i propropagadystycznemi, których celem mo­
gło być tylko Podjudzanie opinii niemieckiej pi zeci^ 
zwycięscom.

Jeżeli ną takie cele pnzeznacz-t się fundusze rZa< 
dowe, n ie  można się dziwić, gdy prasa codzienna 
zwala sobie na niebywale ataki kierujących mężó^ 
stanu koalicji. P. Theodor Wolff w „B triiser T e&6‘ 
bliatt" obrzuca już od kilku miesięcy błotem Briafl^1 
a teraz zabrał się do belgijskiego ministra spraw 
granicznych, Jaspiara, którego porównywa do dobrej 
wyżła, aportującego zawsze, kiedy Potrzeba, swefjj 
francuskiemu protektorowi. Jeżeli to porównanie ^  
diza niezw ykły brak nieprzyzwoitości żydrawsto-* 
rrieckiego publicysty, to niemniej cała ta poletyu 
praynosj zaszczyt ministrowi belgijskiemu, gdyż 
zakańcza swe napaści stwierdzeniem, że Jasper y ,  
niejako tankiem, którym Briand rozbija front arigjR, 
ski, co ma być aluzją d;o świeżych wystąpień teg° F  
Utyka w Londynie. ,

Prezydent ministrów bawarskich p. v. K ahr.. pi 
ry  niewątpliwie zaszkodził opinji Bawarj i c s ta ttU . 
tiaciionalistycznemi wystąpieniami i chęcią urrzy1̂  
nia za wszelka cene „Orgeschu" zakapturzoneg0 
odpowiednie niewinne i swoiste nazwy, szuka 
jakby schronienia pod skrzydłami dyplomacji ^  $  
kańsikiiej, gdy chioszcze g° prosa esnenty. Wygło|U«c 
świeżo wjelką mowę na cześć papieża, po-tkres^j. 
akcję humaniifiamą Stolicy Apostolskiej podczas ę, 
ny. Działo się to  z okazii przyjęcia dla kardyn^.jyj 
.Faulhaber, na którym ziawił się nuncjusz Paci-0 'jy , 
schlebianie W atykanow i ma także głębsze 9°' 
św ieżo  wydrukowana w  Nismczech dużo materi3 ^  
dotyczących decji pokojowej W atykanu 19i7 
w>spomnę tylko Publikację Scheidemanna, k to te $  
kazują, że rozmaici prałaci rzym scy zbyt łał^~\,jB 
waM -się nabierać dypjomacii cesarskiej. Niestety 0<̂  
wrdtność polityki niemieckiej zniLjJuie zawsze 
drogi do W atykanu, a  poważny trakt do Rzytn ’ 
dzie przez katolickie Monichjum. Jednym z P°lł,Iy?>Jj! 
którzy 'z-uakomisie um'eli wyzyskiwać katoi p  
dla polityki niemieckiej jest p. Erzberger, 
sję zdaje, piomismo licznych skandali znowu 'W ™  
na arenę niemiecką,:

Ł f s t y  b e r -  b ł c ł d e .
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Z iiq ze k  Ludowo-Narodowy
W arszawa. (Tel .wŁ) 4 maja. Seimowy Związek 

ludowo-nenodiGwy uchwalił na posiedzeniu draa 3 czer 
■Wca opublikować komunikat, stwierdzający stanowi­
ł o  Związku w sprawie przesilenia gabinetowego.

W  komunikacie tym przedstawiony iest cały prze 
przesilenia od dum 24 maja aż po dzień dzisiej­

szy.
Komunikat kończy sie następująco:

„Jest to stan rzeczy w  wysokim stopniu ubliżają­
cy państwu polskiemu, Podkopujący jego powagę, w o­
bec zagranicy i narażający Polskę na nieobliczalne 
ztraty w  obeonem trudnem położeniu międzynarodo- 
’ft'etn:i gdy decyduia się losy Górnego Śląska i Wileń-

Sei::. •
_ W arszawa. (PAT) Na wczorajszem posiedzenu 
bejnru w  dalszym ciągu załatwienia’ Porządku dzien- 
he?° głosowana nad sprawą organizacji Izby kontroli, 
^oprawkę p. Osieckiego, że prezesa Izby kontroli mia­
nuję Prezydent nie na wniosek marszałka lecz na 
^niosek prezydenta ministrów oth zucono 107 głosami 
j ^ c iw k o  52 a natomiast przyjęto poprawkę p. Du- 
oanowicza, że wniosek taki ma pochodzić od oałej 
§ | p  ministrów. Następnie całą ustawę przyjęto w  

ruSiem i trzeciem czytaniu.
P. Sikora przedstawił sprawozdanie komisji rol- 

nei o projekcie rządowym ustawy w  sprawie utwo­
rzenia państwowego banku rolnego. Rozprawę odro­
czono.
v. Przystąpiono następnie do wniosku nagłego Z. L.

%v sfeawie zastosowania ustaw y z 18. grudnia 1920 
0 hasaniu ziemi żołnierzom. Nagłość wniosku po uza- 
sadni ■ jego przez P. Czetweryńskiego przyjęto a 

i"3€c sam odesłano ao komisji wojskowej i rolnej. 
, Obradowano następnie nad nagłością w „Pranie 
krwawych zajść w  Zagłębiu Dąbrowskiem- Przema­
wiali w tej sprawie p. Arciszewski, minister spraw we­
wnętrznych Skulski oraz p. Łańcucki. Ponieważ w  
czasie glosowania nad nagłością okazał się brak kom­
pletu w  {zbie marszałek zamknął Posiedzenie, nazna- 
Cz"iac następne na najbliższy czwartek na godzinę 4

szczyzny. Te najważniejsze zagadnienia państwowe 
traktuje się nic pod kątem dobra państwowego, które 
dla jednych jem motorem działania, a któremu drudzy 
r.ic mogą się skutecznie przeciwstawić.

Związek i|dowo~naro Jpwy uważa za swój obowią­
zek zaprotestować przeciw tego rodzaju podporządko 
waniu najżywotniejszych interesów państwowych  
względom Partyjnym i czyni to w  przekonaniu, że 
opinia publiczna iest obecnym  stanem rzeczy zatrwo­
żona i solidaryzuje się ze Związkiem w jego zasa­
dniczych dążeniach do stworzenia silnego rządu, zdol­
nego do energicznego sterowania n-nvą państwową.

Watka o Śląsk.
Berlin. (EE) Radio. Gen. Le Rond miał rzekomo o- 

świadczyć wobec W ydziału 12 partii niemieckich, ż 
nie uważa oddziałów niemieckiej samoobrony za woj­
ska powstańcze-

Bytom. (FE) RaJjo. „Oberschl. Tagebl.“ donoszą, 
że Komisja międzysojusznicza zażądała od gen. Le 
Ronda rozwiązania i rozbrojenia Grenzschutzu, oraz 
utworzenia pasa neutralnego, który zajęłyby wojska 
angielskie. Gen. Le Rond stwierdził, że odpowiedź na 
te zaciania przekracza zakres jego kompetencji.

Berlin. tEE) Radjo. Wojska angielskie nie zajęły 
dotąd Strzelec, lecz znajdują się o 3 kim. od miasta.

Bytom. (EE) W e środę rano Francuzi aresztowali 
17 Niemców, których jednak w krótce uwolnili.

Bytom. (EE) Radjo. Wedle zeznań jeńców werbu­
nek do Reichswehry odbywa się za Pieniądze. Korpus 
ochotniczy, składający się z 4 komranji stacjonuje w 
Głogówku. W ostatnich czasach zdarzyły się tam licz­
ne bunty. Żołnierze dostają 40 mk. dziennie, oraz 
zw rot kosztów podróży. Siły „Reichswehry" wynoszą 
około 40.000 ludzi. Każdy żołnierz posiada prócz kara­
binu 2 ręczne granaty.

Bytom. (EE) Radjo. Z G liw ic' donoszą, że Stoss- 
trupplerzy uprawiają zorganizowane skrytobójstwa, 
Ktćrrch ofiarą już padło kilku Polaków. Ostatnio ns- 
padjł oni w  Gliwicach radcę Szpyrbę, oraz poranili 
oiężko! urzędnika kontroli okręgowej Wolnego.

Od jednego z  przemysłowców polskich otrzyma­
liśmy fragment rozmowy, prowadzonej z wysokim 
angielskim działaczem przemysłowym. Rozmowa ta  
rzuca światło na ten czynnik w stosunku Anglji do 
Polski, który przez ludzi nowoczesnych zwykle by­
w a pomijany jako anachronizm, gdy tymczasem od­
gryw a on rolę większą niż przypuszczamy. — Red.

Londyn, 25. maja.
„Pan om a v,dał ze mną sytuację polityczną" — 

mówił Anglik — ,.i zdawał się z trudnością rozumieć, 
dlaczego jest tak. że gdy Francja i Belgja byłyby za 
dowolone z przyłączenia okręgów górniczych na Ślą 
sku do Polski, Anglja nic b jłab y  wcale tern rozentu 
zj-azmowaną i raczej zadowoloną z nieedzyskania 
przez Polskę ziem, do których ta m a prawo.

Dla każdego, studiującego historię waszego kraju, 
pretensje Wasze do Górnego Śląska zdają się być nie 
zaprzeczalne, lecz dobrze byłoby dla W as przypo­
mnieć sobie, że Polska, tak jak i.Irland ii jest krajem 
katolickim, jakim jest również Francja i Belgja, pod- 
cźias gdy Niemcy i Anglja są protestantami. Kościół 
Anglikański jest również protestanckim, dzieli się na 
różne grupy, a więc właściwy Kościół Anglikański 
„High Church". „Low Church", „Brcad Church".

«X£ŁSVł;.
W łaściwy Kościół Anglikański „High Church" po 

siada wiele wspólnych ceremonii z Kościołem 
Katolickim, „Lew Clmrch" nienawidzi wszystkiego, 
co katolickie. Stronnictwo „Brcad Church" toleruje 
wiele z  tego, co jest katolickie i nie jest tak wrogie 
katolizmowi. jak wyznawcy „Low Church".

Oprócz tych 3 wymienionych sekt, jest wiele 
anglików, którzy nie zgadzają się z Kościołem Angli­
kańskim i zwani są Niekonformistami: Szkocja po­
siada swe j w łasny Kościół Prezbiterjański, Walia ma 
wiele różnych sekt, jak Baptystów, Metodystów, Kai 
winów etc- W szyscv ci Niekonformiści w zasadzie są 
fanatycznie przeciwni Kościołowi Katolickiemu, a 
wskutek tego za żadną cenę rie  zrobią nic, aby do­
pomóc narodowi katolickiemu, jakim jest Polska, a 
ponieważ wielu raszych mężów stanu należy do „Low 
Church" i sekt Nickonformistów, cdrazu się Pan zo­
rientuje że nic są oni skorzy do uznania słusznych 
i sprawiedliwych roszczeń Polski do wskrzeszenia 
jej praw  do Śiąska — i jakkolwiek nienawidzą oni 
Niemców, z dwojga jednego złego wolą widzieć Śląsk 
nawet pod rządami Nich ców niż Polaków. Mówią 
oni: „Śląsk jest dulek" od Anglji, co on nas obcho­
dzi". pozwólmy posiąść go Niemcom, gdyż oni tam 
zapewnią lepszy lczwój kraju niż Polacy". To sta­
nowisko wynika głównie ? ich wrogiego usposobię-' 
nia w  stosunku do Kościoła Katolickiego, który zro­
bił ogromne postępy w  Anglji w ostatii ch 20 latach 
i konsekwentnie jest uważany jako groźba dla Kcścio 
ła Anglikańskiego, podtrzymywanego przez iząd.

Lloyd Goorge należy do Nier.oiimnirsfćw, rozu­
mie się więc, iż nienawidzi Kr.-śckła Katolickiego i 
narodów szczerze katolickich 'cez zdaje mi s:ę, że 
Polska powinna twardo stać na punkcie SY/ych praw 
* nalegać na posiadanie tych okręgów Śląska, w k t j  
ryeh wynik głosowania podczas plebiscytu wypadł 
na korzyść Polski.

Zdaje mi się, u  stanowisko Lloyd George‘a na­
leżycie wytlóm ac/ytem  Panu". N.

■i i  i n i m —nwi 1----  ----------------- ;—i--------   *---  r
komizmu. ZPoza niego bowiem wysuwa się zasada 
karnego życ!a, zasada surowej do okrucieństwa dys- 
cśełiny, która nakłada na jednostkę kajdany, niszczy 
w niej egotyczną zachciankę, jakimś potwornym wal­
cem przejeżdża się ęo sercu i jego skrytych u is z c z e ­
niach, bijąc tym twardym, nieustępliwym stemplefn 
w piędziesięriu miljonach dziwmie podobnych do sie­
bie twarzy ten sam zasadniczy rys człowjeka-męczen- 
rtika. I ten rys właśnie genjalnie umiał Brydziński od­
naleźć i nawlec nań jak na pal, bohatera sztuki, ubra­
nego w kwiaj,y i uśmiechy, bo tak każe ucieczka stra­
pionych w Japonji, najbanalniejsza z ucieczek — ety­
kieta.

Tragicznym takiego właśnie, tak ustosunkowane­
go do siebie samego Tokeramę, robi dopiero zetknię­
cie z Europą, zarażenie się Europą przez — miłość. 
Idea), czczony dotąd, jak bóstwo słońca, przygasł w 
nawiedzonym przez tę nową, jaśniejszą boginię i na­
brał rysów nudnego bakałarza. A wiadomo, uczył nas 

I przecież rfęcfawno modny filozof niemiecki, że „ba­
kałarze czczą człowieka, a ludziom obcinają głowy". 
Głowa jednego z „ludzi", głowa zabłąkanego daleko 
od ojczyzny Tokeram y ma paść od tego ofiarnlczego 
ciosu, który służy wyniesionemu ponad wszystko, 
wielomilionowemu „człowiekowi", rycerzowi japoń­
skiej przyszłości. Na miejsce stracenia poprowadzi ofia­
rę zimna, drwiąca z jaj szału i z niej samej, po euro­
pejsku przebrana Miłość. To jest sedno tragedji osobi­
stej bohatera sztuki, którą poza sobą pisał autor, a w 
sobie przeżył Brydziński.

Tragedię zaczął niespodzianie. Po  kocich, złago­
dzonych miną poczciwca ruchach, zmieszanych z mio­
dowymi dźwiękami głosu w akcie pierwszym, uderzy! 
w siłę w  początkach aktu drugiego i zdumiał widz*.

S a r n y urzidniKów
i we Wtosznii-

r; ^ zVm. (PAT) Stefan! Kilka kategorif furksona- 
v)!}lSzy Państwowych rozpoczęło bierny opór. Rząd
IH l ' m?'-'ąc poparcis

N A D E S Ł A N E .

(Za rubrykę te Redakcja nie odpowiada).
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olbrzymiej większości opinjj 
eznej jest zdecydowany stanowczo o przeć się te-

chowi a w szczególności wszelkiej presji w  kie-fu , "-HUW1 a W łT w
| , 1 zwiększenia wynagrodzenia i to właśnie w  chwt 

. e.cnej, gdy ceny  mają widoczną tendencję do spadki 1 gospodarka narodowa zblża się do warunków 
^•halnych, ..

oia. od iał 22 w cho- 
rob. serca i przemia- 

: ny mąterji. : 
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W TrusKswcu
Dr. Tad. Prassilil ; ze Lwowa -  w illa

Krem „RAD|A“
do wypiększenia cery l  wydelikacenia rąk — p o l e c a  

itjo AB PSA** LWÓW; ul. Halicka 1. 21, 
IJd KRAKÓW, Szczepańska 7.

flriisl wysięg BSścłnny 
W. BrydsińsfciES*.

„Tajfun" M. Lengyela.

r r)Jâ lś niezręczny a przecież lekki, jakby skórzany 
i2g . a.ch, z kociem zmrużeniem ócz i uśmieszkiem, 
n0 t.leS!°nyrn w żółtej twarzy, z nogami, jak p^do- 
>ty elegancja japońska, zwróconemi do środka, 
i!Icz y w czarnej, pofałdowanej plamie ubrania i 
łów -̂Cy nu^nym głosikiem, komiczny od. stóp do 
bo- 1 równocześnie smutny, a  przedewszystkiem 
a je f tn -^ ą c y  w  widownię tą swoją obcością, jak 
n.sCj v 'c >̂ rozpoczynał Brydziński po swojemu, to 
deks-/ 'a^by od niechcenia, swą kto wie, czy nie naj-

r - r o ^ -

^nych pr mi<łtam już dobrze tych, jakże rozchwyty-
iczy2n rd'egdyś „dróg rycerzy", któremi nas do swej
3pp0r y ^Prow adzał niezbjd zresztą szczerze Pan
tóremi’ JT°fesor cesarskiego kollegium w  Tokio, a
Hp uJ. ? wc snął i rycerz przemysłu teatralnego.
■a Po2Vf ? rel> ‘ZDV wrócić z podróży z upolowanym
1ufec-meSr>S%vei|  slav/y. 110 i kieszeni autorskiej — sa-

"!ry£ ẑińskiego zasługą jest, że umiał roz-
ńiicję.ł p21)’’ leczące jego postać z upO'ZOwanym
ęla i aP°ńczykiem węgierskim, że go rodiąg-
•eszł, u -|Knęła głąb duszy człowieka, nie istniejąca
yrn. r  ryni mechanicznie dobrym utworze teatrni-
liędzy B rydz>ński wielką, czcigodną pracą
i°<j.?;t j^jpc K'c! 'ivnym i wierszami tekstu stworzył sa- 

1
'‘zGeżd-ln‘! p ’’! ‘"kter nałogów kawaleryjskich. Nie 

on w gromkim galopie, przeskakując to i

owo niebezpieczne miejsce brawurowo. Jest cierpli­
wym, na kroki sceniczne przemierzającym p*acę pie­
churem. „Tragiczną będzie nasza gra"—mówiła dotąd 
Muza wszystkich doktorów Tokeramów, jakich wi­
działem. „Moja będzie zw ykłą" — zdaje jej się odpo­
wiadać obły, żółty człowieczek Brydzińskiegc, tający 
Piorun tragedj; tz-. szkłarrd niesamowitych okularów. 
I zaczyna tę grę zwykłą.

Zaczyna rysem, który podpatrzył u rodaków do­
ktora Tokeramy jtuen  z naszych podróżników. ,,N'kt 
nie jest tak kłamliwie ostrożny, jak oni- Słów „tale" 
i „nie" niema wcale w ich wokabularzu". Maska Bry- 
dzińskiego zdaw ali się być najświetniejszą powyższe­
go zdana ilustracją. Gsircżne kłamstwo, przedziwnie 
balansująca między „tak" -i „nie", było jakby kluczem 
do tej postaci, Kluczem, ■cliowarym głębA e w miej- 
srb, o którem nrr.cz wła-tcknela nikt me wie. Pow ścią­
gliwa nitszcze-.ść w nnsinku  do kicfc.mK.5 od ktćr> j 
ciała odrywa się w hii.imś śmiertelnym przestrachu, 
jakby w przeczuciu, żc rraw da może mu się kiedy 
wyśliznąć przez usta, niesjczero.ść w stosunku do zd­
zierających weń -podstępnie przyjacół i stróżów w 
tych samych osobach, nesrezerość w  stosunku do sie­
bie samego nawet, do własnej, szalejącej namiętno­
ści. którą knebluje, której nie dozwolą na najlżejszy 
szept skargi — oto paszport du-:zy sfałszowanej przez 
Melchiora Lengyela, a uczynionej prawdziwą, z gruntu 
ludzkiego wywiedzionej, nie z papierowego słowa 
przez W ojciecha Brydzińskiego.

Nie jestto ry s  drobny czy rodkreślony przypad­
kowo. Wszystkich nas niegdyś, zasłuchanych w w y ­
kład o Prawach, rządzących duszą japońską, uderzyło 
pewne, prawie komiczne jej zmechanizowanie. P rzy 
bliższem wejrzeniu w sprawę zatracam tu poczucie



GŁOSY PUBLICZNE.

Brate lĘss atwięra sprawa.
Nie często prosimy o miejsce w szanownym or­

ganie, ale to, co sie stąto we w torek w  Tarnopolu, 
zasługuje na to, ażeby i szersze sfery naszego społe­
czeństwa o tem się dpwiedzialy i — pczncły środki 
i sposoby walki tak zwanej lewicy tj. bloku ludow­
ców, socjalistów i belwedcrczj ków.

Otóż blok ten przy cichem współdziałaniu naszych 
władz zwołał pod firma „Zawodowego Związku ko­
lejarzy" wiec do sali magistratu w sprawie górnoślą­
skiej. Zwoiujący wiec kolejowiec Mowczko po zale­
dwie lulku słowach zagajenia udzielił głosu znanemu 
na tutejszym gruncie kolejarzowi Zakrzewskiemu, któ­
ry  z bezczelnością zapowiedział, że wypowie smutn*5 
słowa, aie jeżeli go audytorium spokojnie do końca 
wysłucha, to pewnie przyzna mu słuszność i stanie 
poi jego stronie. Po bardzo nieudatnem i balamutnem 
przedstawieniu Sura wy górnośląskiej rozpoczął walkę 
przeciw endecji i z tut- Potską organizacją narodową 
i wypowiedział tyle bzdurstw i kłamstw, żc chociaż 
przysłuchiwało się kilku stronników Z. L. N., żaden 
nie uważa} nawet za stosowne zareagować na te głup­
stwa za wyjątkiem profesora Kosiiaka, który w  kilku 
słowach zaprotestował ij?z|ciw łączeniu sprawy gór­
nośląskiej z < sobistemi "oraehunkami. Otóż powiedział, 
źe endecja w calem państwie zachowuye się zimno 
wobec sprawy górnośląskiej, że uprawia bierny opór, 
ze Dmowski i Paderewski to nie są patrioci, ale zato 
oni Z. Z. K., ludowcy i cała lewica w szystką krew  
swoją i cale mienie swoje i nie swoje ofiarują Górno­
ślązakom, że organizacja tu t  nic nie robi, że uprawja 
bierny opór w  spraw ie Śląsk ej a i oj obecny prezes 
Dr. H. Orliński to już wprost największy szkodnik 
narodowy, że jego to już należy stanowczo usunąć 
i zniszczyć. Nie miał tak referent jak i występujący 
przeciw niemu mai mówcy, jak tut. komisarz z/emsKd 
Piechurski, suplent Bauer a na wet inż. Pteskacz na tyle 
odczucia choćby jeżeli już niczego wiecej to prostej 
przyzwoitości, że nie można napastować nieobecnego, 
który bronić się nie może — a słuchacze bezstronni 
mieli uczucie, które głośno wypowiedzieli, że oni naj 
Dr. Orlińskim właśnie dlatego tak się znęcają, że jest 
nieobecny i bronić się nie mojże.

Od chwili, gdy zaczęto mówić o  endekach i orga­
nizacji zapomniano zupełnie o Górnym Śląsku, przez 
co odkryli zupełnie karty i pokazali, że im nie o Gór­
ny Śląsk ale o partyjne porachunki z endecją i orga­
nizacją chodzi, a Śląsk by? tylko pokrywką.

Aby Tarnopolanin nie mógł zrozumieć dlaczego lu­
dowcy, socjaliści i młodzież belwederska taką niena­
wiścią p a h  do endecji i organizacji, trzeba się cofnąć 
trochę wstecz.

P o  wygryzieniu Przez D. Lenkiewicza prezesa 
Polskiej organizacji narodowej p. R. Schmidta i przed 
wyborem nowego'prezesa a już po najaździe stronni­
ctwa ludowego j Strzelca na wschodnią Małopolskę, 
Pod presją ludzi, którzy się łudzili, że gdy się wpuści 
do organizacji ludowców i socjalistów i inne stronni­
ctwa lewicowe, będzie organizacja reprezentowała ca­
łe społeczeństwo polskie tut. powiatu, chociaż nie b ra­
kło wątpiących, praca nabierze większego rozmachu 
i znaczenie organizacji w  społeczeństwie polskiem się 
podniesie. Więc po rezygnacji prezesa R. Schmidta 
w ybrano Prezesem organizacji niezmordowanego w 
pracy społecznej i naiodowei wiceprezesa Dr. Hen­
ryka Orlińskiego, co się właśnie stronnictwom tylko co 
w  drodze kompromisu Przyjętym do organizacji, tak
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Urósł nagle ten żółty doktor. Trysło coś z niego, z 
jego niepozornej, jakby woskowej figury: jakaś od dna 
duszy oderwana błyskawica. To początek europejskiej 
choroby: miłość, ale skrzyżowana z naturą japońską. 
Dlatego jego wymowa taka b “zpłvnna, słowa takie 
sękate i zakrwawione i oświadczyny, zamienione w 
ryk zw*erzęcy. Kochanka, do której się to serce, na 
torturach rozpięte, odzywa swoją dziką, nieznaną euro­
pejskim scenom mową, nie rozumie niebezpieczeństwa 
sytuacji i biczem drażni w  człowieku zwierza, póki 
się nie stanie to najstraszniejsze, póki Brodziński!) nie 
zacznie rzechotać ohydnie, noszczekiwać z bólu, jak 
pies. Tu jest ostateczne napięoe naturalizmu w  grze,, 
włos, na którym wisj straszność. ,,Te przypadki, je­
żeli nie sa umiarkowane" — mówi jeden z pierwszymi 
teoretyków sztuki aktorskiej w Polsce — „ciągną za 
sobą dworowanie". Erydziński wyszedł z niebczulc- 
c z ftj  sytuacji obronnie, „umiarkował" grę. przeszedł­
szy w naglą ciszę, w  skromność ś r o d k ó w  tak przu- 
raźlw ie prostą, że podziałała na widza w  sposób je­
szcze więcej przygniatający.

Takt w scenie sądowej, zepchnięcie sje umyślne 
w  tłum, z którego tylko raz sygnalizuje stan swój psy­
chiczny zwięźle, przejmująco i dwuznacznie, z świet­
nie robioną dwuznacznością, oszukującą naw et naj­
bliższych towarzyszy, to nowy objaw miary w  grze 
wielkiego aktora. Szczytem tej gry, m btrzowstwem 
W niej najfwyższem jest akt ostatni. Tokeramo, śmier­
telnie ranny w  duszę, Tokeramo cichutki; czekający 
na tę drugą śny.erć, która dodatkowo zabierze jego 
ciało przy drewnianym w tórze słów urzy-aciela ja­
pońskiego, tłumaczącego po swojemu istotę życia t 
śmierci, jest czertś tak cudnie, tak rozdziel ająco Pię­
knem, że w  widowni, chce czy nie chce, musi bić 
jedno, ogromne, współczujące z bohaterem serce. 
W stręt, Jaki się nvał° do żółtego dzikusa, do małpy,

dalece nie podobało, że zaraz na tern samem posie­
dzeniu zaprotestowali jak dzieci, którym zabawka się 
nie udała — ponieważ jednak wybory odbyły się le­
galnie, musieli się z tem Pogodzić — ale zaraz szukali 
pretekstu aby prezesa w ygryźć—nc i w sposób z etyką 
nie ina;ącv nic wspólnego przyszli w  posiadanie listu, 
który tenże jeszcze jako wiceprezes napisał do Związ­
ku we Lwowie a w którym  scharakteryzował Dr. 
Lenkiewicza, tut. starostę obecnego wojewodę stani­
sławowskiego i komisarza ziemskiego Piechurskiego, 
a którego to listu po namyśle Dr. Orliński nie wysłał. 
Uzbrojeni w  takie działo ciężkiego kalibru, zaczęli mie­
rzyć w prezesa, ale nie spodziewali się, że działo od­
mówi posłuszeństwa — więc czując przegraną, na Po­
siedzenie, do którego zwołania sarni pisemnie zmusili 
prezesa, nie przyszli, tylko wydelegowali młodego na­
uczyciela, aby sposobem ukraińskim uczynił „zajawę", 
że oni nie mogą radzić o godzinie 4 tylko o ś  wieczo­
rem, gdyż są zajęci w urzędach — l^a co odpowie­
dział nm jeden z obecnych na posiedzeniu włościan, 
że to dziwne, czasu nie mają przyjść na posiedzenie 
a mają cąas się przechadzać, gdyż idąc na posiedze­
nie wi&dal ich wolno się przechadzających po ulicy. 
Na tem posiedzeniu, na którem było razem  z włościa­
nami i księżmi przeszło 50 osób, uchwalono jednogło­
śnie polne zaufanie prezesowi, więc przegrana na  cacej 
linji.

Aby się zeniśc:ć, uradzono zwołać wiec pod firmą 
górnośląską i na tym wiecu porachować się z endecją 
a głównie z prezesem Organizacji — do tego celu 
"adał się doskonale ekspepesc-wiee, h. prezes N. P. R. 
bez jednego członka — w yrzucany z zarządu T. S. L. 
a  obecnie znowu pepesowiec rewizor ko lcow y Za­
krzewski, który wisząc w  powietrzu zatęsknił za ja­
kimś punkiem oparcia, prosi więc Z. Z. K. o ponowne 
przyjęcie go do partji, które otrzymuje nod warun­
kiem, że „odszczeka to, co nagadał po opuszczeniu 
partji _  uchwala się dlatego wiec, aby dać sposob­
ność publicznego odszęzekania — ne i Zak"ze.yski od- 
szczekał, a że w  tej sprawie maczali i inni ręce zdra­
dzili się przez to, że jeszcze przed wiecem chwarfli się, 
że Zakrzewski się przejedzie po endekach i po orga- 
nizacji. że starostwo wydelegowało specjalnie na wiec 
urzędnika, który nie w ybranem u jeszcze komitetowi 
pomocy Górnoślązakom oddaje zooże zebrane przez 
funkcjonariusza starostwa Biłogana, chociaż oan wo­
jewoda wiedział doskonale, że w Tarnopolu istnieje 
komitet pomocy dla Górnośląska i że tenże zebrał 
Drawie milion m arek i że żywił prawie cały sztab 
Dr. Lenkiewicza.

Gdy się wkońcu m ateriał ujadania na endeków 
i organizację wyczerpał, przystąpiono do wyboru ko­
mitetu ratunkowego, który  dla ogromnej większości 
członków z grdna naszych neutralnych z miejsca na­
zwano „palestyńskim".

Na wiecu było okoli? 150 osób a odliczając jedną 
czw artą część na zw ykłych ciekawskich i zupełny 
brak inteligencji okaże się, że wiec zakrojony na wiel­
ką skale w vrad ł marnie.

Żałować tylko wypada, że kolejarze, którzy za­
wsze pod względem narodowym byli bez skazy, dali 
się przez sfedeiyzowany blok sfcarościńsko - kómisar- 
ski wraz z naganiaczami w  guście jednego z tai. rad­
ców sądu okręgowego użyć jako narzędzie do takiej 
wstrętnej roboty, zapominając, żie niedawna na wiecu 
„Komitetu plebiscytowego" sami przez swe zachowa­
nie się tak rozgniewali p. starostę, że tenże salę So­
kola z gniewem ostentacyjnie opuścił.

# Zr  \

fotografującej nasze cywilizacyjne, wielowiekowe 
trudy, do zwierzęcia o pazurach, schowanych pod euro 
pejskhn surdutem, to  wszystko gdzieś znika. Zostaje 
tylko poezja księżyca japońskiego, ocierającego się 
łagodnie o ogród wiśniowy: wo-j i barwa spokojna 
ojczyzny dalekiej, której syn w ofierze złożył wyniki 

zabójczej pracy, skończoną przed samym zgonem ksią­
żkę, ofiarę z siebie samego składając innemu bóstwu.

Mist-zowskięj, w analizie, w rozprowadzeniu 
wszystkich ścięgien roli, w  ustdpnjowaniu dramaty­
cznym, wielkiej nie na polską już, ale na europejską 
miarę grze Brydzjńskiego w tórował zespół lwowski 
bardzo, naprawdę bardzo dobrze. Pani Czarnowska, 
której nie znaliśmy dlotąd zupełnie objawiła nam się 
szczęśliwie jako talenl dramatyczny o znacznych si­
łach. Stonowana zręcznie w  akcie pierwszym, w  dru­
gim śm‘aloi, a inteligentnie rozwinąwszy grę w barw ny 
wachlarz nie dała się byrajmniej pob’ć znakomitemu 
partnerowi. Kunsztykiem była rólka Justjana, którego 
niespokojne ruchy, fałszywy głos i oczy o błyskach 
Puginału mogą się przyśnić. Zawadiacko miły. szeroko 
rozrzucony w grze. świetny w  masce i geście dal 
Okornicki nowy dowód, jakim potrafi być aktorem, 
kiedy go sję najeżyć'e użytkuje. Bielecką za gwałto­
wny może tu i ówdzie, miał doskonały moment w 
scenie sądowej, w któiej prym  wiódł Rydzewski, a 
dzielnie pracowali Czakj, Kopczyński i Bojanowskl. 
Panna Ładosiówria stwierdziła, że jest talentem, chot 
grała rolę nieodpowiednią jej warunkom fizycznym. 
Nawrocki pierw szy ra? zasłuży? na uwagę widowni. 
Zresztą byli wszyscy dobrzy i sprawni. Spisali się 
gładko nawet groźni Japończycy, których występ, w y- 
Sljaię, że mnie naprawdę trochę niepokoił — przed 
spektaklem. Na wyróżnienie zasłużyli wśród nich pa­
nowie Larewicz i Zbrojewski.

Stanisław Maykoy/skl.

Org&nitticia koszyKafstaa.
W e w sz y s tk ic h  dzielnicach Polski najsilniej fO^ 

winiętą gtałęzią przemysłu domowego iest przem yj 
koszykarska. Na potrzeby własne* gospodarstwa _ u* 
pmwlany w całym państwie — w  m ie jsco w o śc i^  
nad W isłą i Dniestrem i ich dopływami większymi 
w yk on yw am y jest przez dziesiątki tysięcy ludzi 
zbyt, “zarobkowo — prawdę wyłącznie jako zarobeS 
uboczny przez pracowników, których głównym 
trudnieniem jest rolnictwo Z natury swei jest to prze­
mysł chłopski.

W  niektórych okol-ca eh przemysł koszykarską 
skupii się w większych og-,liskach, zatrudniając zna­
czną caęść mieszkańców tych okjoiic. Silnie rozwmąl 
się także około większych miast: W arszaw y, Kra* 
kawa, gdzje jest laiwosć zbytu wyrobów przez sa<* 
mych wytwórców.

Znaczenie przemysłu koszykarskiego, ze względu 
na wielką Mość materiału i łatwość kulturowania, tu­
dzież możność wykorzystania nieużyrków rolnych 
lub terenów regulacyjnym  nad brzegami rzek z ko* 
rzyścią dla zabudowań regulacyjnych — było tak wij 
toczne, że dość w oeśn ie  zainteresowano się tym prze 
mysfem W  Galicji Wydzfaf krajowy i  L iga Pomoc}* 
przemysłowej w Warszawie, Towarzystwo popierania 
przemysłu domowego i inne organizacje usiłowały roż- 
w<feć ten przemysł przez podniesieni© jakc-ści w ytw o­
rowi stw arzijąc szkoły i kursa koszykarskie, tudzież 
czyuiąc nieśmiałe., próby organ:z  w ania spółek koszy­
karskich. . . . . . . .  !

Zewrze jednak przemysł koszykarski byt I POZ^ 
stał nakładczym, wskutek tego, że większe terena wm 
klinowe zakupywali pośrednicy, którzy dostarczając! 
materiału surowego i udzielając zaliczek na w yroW  
uzależniali od siebie produkcię, wykonywaną syste­
mem chałupniczym. Zyski dzieliły się między koszy­
karza, właściciela plantach i nakładcę, który znaczni 
część zysku zabierał, tem większą, gdy korzystał t  
łatwości pozbywania wyrobów za. granicę A łatwoś* 
wywozu wyrobów koszykarskich do odległych naw®4 
krajów (Turcja, Afryka) istniała przed wojną, kiedy 
to jedyne większe przedsiębiorstwo w  Rudniku nr*“ 
banem całą swa produkcję wysyłało za granicę. P ;b  
wywóz wobec dewaluacji marki polskiej stał się o wie­
le zyskowniejszym.

Pilną potrzebą zarówno ze względów gospodar­
czych, jak społecznych byłaby należyta organizacja 
przemysłu koszykarskiego. Jedyną odpowiadającą 
tere&ora ogólnym formą orgamzacii tego przemysł1-? 
sa kooperatywy^ W  produkdi koszykarskiej przy 
lei wartości ma/lerjalu, przerabianego bez użycia m3' 
szyn praca iest najbardziej wartościowym czynniki®# 
Przez połączenie w y twórco w j f '.  spółki dja w spólnej 
zakupna materiału, plantach i zbytu wyrobów,

-pi zez utworzenie związku spółek dla eksportu zagra­
nicznego możnaby uM ronić pracowników koszyk3^ 
skich od wyzysku, przez zwiększenie zysku pracoW31 
ka— członka spółki zachęcić do rozszerzenia i dosko­
nalenia produkcji, przez jednolitą organizację zbY1* 
regulować i zwiększyć wywóz, który #ałbv się ^ J 
wątpliwie iedną z najpoważniejszych pozycji W ^  
szym bilansie handlowym po stronie czynnej, przy*1 
sząc ponadto zysk państwu przez opłaty eksport3''*#'

Działające obecnie nakładcy prywatni, spółki i ^  
stytucj® kapitalistyczne oddalają raczej właściwą 
ganizację knszykarstwa. Można to w  -sECzególfloS,.( 
stwierdzić odnośnie do „Syndykatu koszykarsk i® ^ 
spółki akcyinej o charakterze nakładczym, w  kt9. 
'zasiada aż dwie firmowe osobistości polityczne:. 
Bardel i Raczkowski. Koszykarstwo jest w d p ecZ'"L^ 
ttTenów pracy dla koooeratystów. Kapitał potrze' 
na organizację i początkowy kapitał obrotowy ^  v 
r.o dostarczyć państwo lub instytucje samorząd®^ 
we formie kredytowe). P ryw atny kapitał, Lezący 
zysk uzależni przyszłą organizację od siebie. ..

Uzdrowienie i rozwój życia gospodarczego 
nastąpić przez planową i iasną akcję. Koszyk " 5 0 
łatwo pchnąć « a  właściwe toi'y rozwoju j trz eh-1 
zrobić. -  c

Czas cdnswit przedpłat? 
na miesiąc czerwiec!

Geny prenumeraty i pojedynoae^0 11
mera w nagłówku,

m iCo naszych prenumeratorów. Cełe-n tf*  ^
manipulacji biurowej prosimy przy w y sr“ f 1 ceL 
niężnych, podawać zawsze na odcinku prz^ka2* 
na Jaki kwota jest przeznaczona.

nPrenumeratorów miejscowych prosimy u u ^  
czenie przedpłaty w  kantorze „Słowa Polski®*0 ’ 
Zimorowicza 11—15. „

Prenumeratorów zamiejscowycli upra5za‘ ^  
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adr®5*1 ■_> 
paskj „Słowa Polskiego' . -■ ' -
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feysy i muzyita.
ii.

\1 ^  ^ " orz Fitelberg (ur. 1879) tw orzy w raz z  śp. 
t a n j 'czem’ K- S zym anow ska i L. Różyckim
mu * i naz'w'an°  P ^ e d  10 laty „Młodą Polską w
dzief02"' ^ak°  kapelmistrz zaznajamia! zagranicę z 
to a-* p°kld-ch kompozytorów i zdobył sonie przez 
nj w<^ęczność polskiej muzyki. Jakkolw;ek pochodzę- 
_  rosyji,kieg0) czuł się Polakiem w sercu, myśli, sło. 

i czynie. Tu zaznaczył się wpływ K. Szymanow-

. ;, ,̂ tr»aagfflaBłiTKm:j r-m igBa;ai?at̂ waaa»
n2o4y A P O L L O
Dziś p o  raz pierwszy! Bardzo pisfeny i zajmujący dram. w 6 ahfacfi 

N a s t ę p c a  t r o n u  i  t a n c e r k a .
*a<£?4 v,>- ^ sezssarasasmBESsai

jjji ~ Ju it. i u się vm yw  j\ .  ozym anow-
s\va f ^ ó ry m  J&czy go  zażyła przyjaźń. Polskość
Jak Zj d°klime:itovvał Fitelberg w  niejeden sposób. 
pL ? °y ^ k to r Filharmonii warszawskiej uwzględniał 
hicv • twórczość 0 wie ê wydatniej niż jego poprzed- 
tastwł n.13tęPcy (za wyjątkiem obecnego dyrektora tej 
ZtJt • 'uĈ  p‘ Chojnackiego). Irytuje go. gdy „Neue
tvu i . t Musik1* nazywa go „Deutsch-Russe",
itich,‘ 71-6 berlińskie koncerty ,,z Powodu szykan prus- 
^  Uist i karta do podpisanego, z 25 V. 1900 i z 
N w  - ’ mimo> ze szykany nie dotyczyły gb, prze­
był ~~ koncerty berlińskie, dyrygowane przezeń 
g y sezcnowemi zdarzeniami; wszak i Ryszord 
U(jz‘ nie uważał za ujmę dla siebie brać w  nich 
kej ,' raz nawet jako „wykonawca1* partii powierzo- 

1 sWindmaszyme1* w  symionicznych wariacjach Pt. 
Ń sP  ? uixotć“- Niezatartym paszportem dc Panteonu 
Ran • ? uzyki stała się dla Fitelberga jego „Polska 
tjyg 0c‘J't“ na wielką orkiestrę. Umieszczona pierwo- 
^  ^  Programie obecnego koncertu natraii’a na pe- 
C  tru lności, które zapewne znikną wraz z rozwojem 
hie Ys^-eł orkiestry. A szkoda wielka, że wykonanie 
do f z*° do skutku, bo nie byłooy może sposobności 
ite ^r°wania niesłychanie krzywdzącego j n ieprzyw o- 
&ie • 'VlToku co do stylu Fitelberga, który  zapewne 

winiefe temu, że podobnie jak wielu polskich 
bols- Y h uczonych “ie zdążjd na czas opuścić Ros31 
gj.u ,Zevvickiej (bawiąc w  Tymoszówce koio EFzabet- 
iest U $Wych polskich przyjaciół pp, S.) i zmuszony 
gQl Rasowo żyć ze swego talentu w Rosji, nie mogąc 
tyj °Coać na usługi polskich twórców," których ctzuM 
Ilią r? Zy pr°wadził do zwycięstwa w  Polsce i poza 
C  lelfcerS 3'est 3ednym z najdoskonalszych techni­
kom clrkiostrl7f ’edną z najotwartszych głów wśród 
Uj; ]?°zytorów polskich. Panuje nad środkami harmo- 
eją ,earneJ i symfonicznej polifonji, nad instrumenta- 
t e 1 te.m-ityką i to suwerennie. Nikt nie udowodni mu, 
ną ^  520 kompozycjach jest choćby nuta jedna mę 
^ad '*SCU‘ Każdy Pomysł jest przemyślany i przeprtr 
ly ■: tem wyrachowaniem, jakiem tylko dojrza- 
b o i  t  iadczonY technik może dysponować ze swo- 
° d f ' rz” a oczywiście u m i e ć  odróżnić szablony

kolorkowość instrumentacji od kolorytu, tak 
Hyji*i|lpgp i celowego w jego poemacie svm?onicz- 
V ^  ' „W głębinach morskich1*, który usłyszeliśmy 
zytor ziet". — Morze dało natchnienie wielu kompo- 
R0r^ ( h; Mendelssohn, Wagner, R. Strauss, Eftmsldj- 
W 1' w > Rubinstein (twórca monstrualnego „Oce- 

Saint - Saens, Dcbussy („La Mer“ itp ), Ravel 
Vąt; . 0lrs" 3.), Cri°g, T u re ' Rangstróm, lord Ralph 
WhjLan Williams („Sea-sym phony“ z tekstem W alt 
san ^ ana\  Frederich, Delius (,,Sea-D rift“), P . Gil- 
D i^ .o to .  najgłówniejsi piewcy morza, jego grozy i 
reg 0J? i. Nie brak i polskich „marinlstów**: ich sze- 
s z y ^ ^ r a  poniekąd śp. M. Kartdwicz ze swym pierw- 
Wsan i®oematem symfonicznym „Powracające fale1*, 
ĉi w Przynajmniej szkicowanym w  ostatniej czę- 
' ( H ^ s i e  pobytu w  Ice, Raguzje i Grawozie nad 

Z' m 's v(;z"ń—lin-; 1904L Nie jestfo jednakże 
^3 m iii e j  bezpośredni obraz morskiego elemen­

tu. Szereg nowszych kempdzycji K. Szymanowskiego 
zawdzięcza swe powstanie wizjom morza- W reszcie 
wspomniany Poemat symfoniczny Fitelberga, nap:sany 
w r. 1912/13. Jedni tw órcy starali się dotrzymać pej- 
sażystom, tworzyli „obrazy1* symfoniczne, w których 
programowość i illustratywność była celem i środ- 
kierh równocześnie, impresjonizm muzyczny dyspono­
wał wszelkimi środkami wyrazu, a zwłaszcza instru- 
mentacją i rytm iką (barwa i nich morza), niemniej 
harmonją i pohrytmją kontrapunktyczjią, która ma w 
zanadrzu dość środków dla plastyki wyrazu.

hmi kempozyrorowie, których możnabj'- nazwać 
symbcUstami (jakkolwiek wszystko w sztuce jest sym­
bolem), nie ograniczyli się do illustracji i nastrojowości 
lecz godząc formę „malarską** z formą muzyczną sta, 
rali się widzieć czy słyszeć i rzeczywiście słyszeli czy 
w dzieli Y^mGrzu symbcl siebie i swego czy ogólno­
ludzkiego życia posługując się tylko objektem symboli­
ki jako źródłem fantazji. I do tych, zdaniem mójem 
głębszych, muzyków - myślicieli należy obok śp. Kar­
łowicza Fitelberg i jego ..morski** poemat- Kto pragnie 
widzieć w  nim muzyczny pendant pejsażu, może wi­
dzieć; kto dopatruje się symbolicznego utworu może 
się dopatrywać. Oblicze muzyki jest zawsze conaj- 
mniej podwójne. M u z y k i ! . . .  Bo na szczęście Fl- 
telbeig nie należy do literatów lub malarzy wyraża­
jących się muzycznie, lecz jest muzykiem, który ani 
razu nie zgrzeszył przeciw duchowi muzyki bez wzglę 
du na to, jak jej środkami dysponował. Czy styl Fi­
telberga jest zupełnie swoistym — to rzecz inna, Wa­
gner i R. Strauss, częśc,-cwo Reger i niektórzy im­
presjoniści — ci ostatni tylko co do instrumentacji — 
są w  twórczości Fitelberga stygmatem z pewnością 
nie dającym się zatrzeć niczem, Ale jeśli się dobrze 
wsłuchujemy w  dzieło Fitelberga, to  jednak przeko­
nujemy się, że morze, inspirujące kompozytora, biło-o 
słowiańskie' brzegi, mimo, że jest kosmopolitycznym..- 
P rzy  tcchnicznem mistrzostwie Fitelberga wyobrażam 
sobie, że jego talent, okazujący więcej oryginalności 
w  szczegółach niż w wielkiej linji, odznaczałby się Po­
dobnie jak genjusz Rogera, w  formie wariacyjnej. A 
jednak „Rapsodja polska1*, pendant do „Litewskiej Rap­
sodii1* Karłowicza, posiada wspaniały pclot i fantazję. 
Miejmy nadzieję, iż koncerty „Związku'1 dadzą nam 
możność posłuchania tych dzieł, obok siebie...

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

l i i i i E i E E m
Z urządzeniem leczniczym 2ań4n

Dr. K. ^yriykowskSego bi»duj, Batorego 38.
Funkcjonować będzie od pierw- T C )C  I g  &f f t  \ \ l f i  I  

szych dni czerwca b. r. w ■ W  L U J

Zakład TOhowaKzo-naukowy ^ N a z S \ Rr°Lwoy-
wie, Unja lubelska 9 donosi, że eizam ina prywatystek od­
będą się F7. 18 i 20 czeiwca, a egzamina wstępne i wpisy 
do wszystkich klas gimnazjalnych, ki. 6 lic i klas lud. 27 
i 28 czerwca. Potrzebna jest-m etryka i o s‘atnie świadectwo.
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CH. BAUDELAIRF,

Łss bi!cux.
Leżała obnażona, — znając gust mój zasję 

i r.a smagłe, nagie ciało klejnoty nakładła, 
i podobna niewolnicy, co w całej sweij krasie 

pewna siebie, w  błyszczące stroi się brzękadła.
I Bo gdy zadźwięczą ostro przy najlżejszym ruchu 

te błyszczące metale i lśniące kamienie, — 
w zachwyt mnie to wprowadza, — tak kocham sza­

lenie
te  rzeczy, równie miłe dla oka i słuchu.

Na "Wysokiej kanapce, oparta niedbale, 
z uśmiechem przyjmowała tę  n,eoki<-łzaną 
miłość mą, co jak morza niezgłębione fale 
układała się kornie pod skał nagą ścianą.

Przeciągając się słcidko, jak zwierz oswojonj' , 
wpatrywała s}ę w  oczy me — długo — leniwie, ~
I patrzyłem z lubością i w  niemym podziwie 
na ten wdzięk, z lubieżnośdą dziwnie połączony.

I widzieć pozwalała mi — dobra- i szczodra: 
lśniiące niby oliwa, jak łabędź puszyste 
swe ramiona i nogi i uda i biodra 
i brzuch i piersi grona. Co wszystko zaiste 

przed mvm wzrokiem kolejno jawiąc się pomału 
— widok, co pełnią ponęt, słodkich pokus dyszy — 
strąciło du |zę moją z wyżyn piedestału, 
gdzie samotna spoczęła w  spokoju i ciszy.

Jakże mnie owe biodra rozłożyste nęcą!
I mam wrażenie prawie, że leży przedemną ' 
łono Antiopy z ta lią  zrośnięte chłopięcą.
— Jak pysznie szkarłat kras} tę jej skórę ciemną!

A że lampa zagasła i tylko kapryśnie 
na kominku ognisko słabjrm żarem  tlało, — 
więc, ile razy żywszym płomieniem zabłyśnie, 
krwawe i%fleksy kładło na jej smagłe ciało.

przełożył Kazimierz Rychłowski.

OGŁOSZENIE.
Komisja Likwidacyjna G rapy Inżynlenji Nr. 5 

Lw ów  zawiadamia ninjejszem, że za -wszelkie Prze* 
oddziały Grupy Fortyfikacyjnej Nr. 5 i Grupy Inży­
nierii Nr. 5 za czas o-d lipca 120 do czerwca J921 r.

I na obszarze Wsch. Małopolski poczynione rekwizycje 
materjałów fortyfikacyjnych, a  rrzez Komisję Gospo­
darczą wyżej podanych grup dotychczas njewyrów- 
nane, wypłacać będzie należytości, najdalej do dnia 
30 czerw ca 1921 r.

Poleca się zatem interesowanym, b y  do dnia 15 
czerwca br. zgłasili swoje pretensje w  Komisji Likwi­
dacyjnej Grupy Inżynierii Nr. 5 we Lwowie, ul. Ba-' 
torego 1. 6, II. p.

Po za termmem 15 czerwca br. zgłoszenia preten­
sji przyjmowane nie będą.

Przewodniczący Komisji Likwidacyjnej; Szkolni- 
ckl, mjr. mp. 2522

°VULA.

* - t l ó

W

W egrodslg ró l
faaczyła z w ęgierskiego Wand i  Tertil.

<hvClV ‘laJym 1 ™ łyin parku sanatorium, pomiędzy 
dy 0 ]j,Sniuk!łemi drzewkami bukszpanu, siedzi mło- 
skij„ l0hd włosach m ężczyzna pod wielkim japoń-

yVło 5scdern-
?• ^'CzSy 3eR0 ^  gładko zaczesane i prawie jak u 
. a m a ^ rozdzielone. Nie ma brody ani wąsów. 

tl*ec° dr • ekko zan óżowione. — delikatne, czasami 
1&hiina; nozdrza. Oczy duże, rozmarzone, przy- 
^dcach , - ir isu . Ręce jak marmur białe, na 
SZula jestVie ê. Pierścieni. W ytw orna muślinowa ko­
rt Zureln ^ r ^ i s - c h  odchylona tak, że różow y kark 
Jw^bneg,? -est widzialny. Ma na sobie białe, z je- 

teO ;r,i6 P^ łn a  ubranie, którego miękkłe fałdy ko- 
']jjał przylegają do ciała. Na nogach zaś przej- 

.yki. jpa skarpetki i białe z jelenie/j skóry trze- 
ktoby s a ^  butonierce tęsknie porusza płatkami.

bliżej nai jego ręce, dostrzegłby, że 
1 iclęgnowane, — paznogcie piłowane, 

ńe 1 u -̂ rwione. Gdy móv'i, błyska dwoma1 
jestere*- Za ple cym a jego znajdujący się pa- 

 ̂każ ścian ^iony niajollką, a zfocista miluchna 
^bero2 r^- w której małych niszach stoją wazony 

i . Tą j \ tw orzy  rnałownicze i kokieteryjne tło. 
J  dehkatna° Tc- nidwi, jest m łodą kobietą. T w arz 
k 0^  Widać nieco z.'v'9dła, na tejże kreolskiej mato- 
>v btiejszp: ,przemiiające zaróżowienie jak u najde- 
i - ^ pblarni p S.>en 63 brzoskwini wypielęgnowanej 

sie'-o - -a .n j rw oy a. Już ma za sobą kurację 
piej, jednak obaw ia się sama, że trochę

tego zaróżowienia, które uzyskała w  sanatorium, 
utraci — w życiu .

Młodzieniec baw i isię kieszonkowym lekaJpskim 
ciepłomierzem i gestykuluje rum, gdy mówi do ko­
biety:

— Jutro y ięc odjeżdżasz od nas. Mauci?
— Odjeżdżam panie doktorze, lecz z ciężkiem 

sercem  — odfzekła wzdychając kobietą. — Człowiek 
przebywający u pana, chcirłby na wieki być chorym. 
Jest w  postępowaniu pańskiem coś, co uspokrja ner­
wy ludzkie jak muzyka. Już i to, że pan po ‘mieniu 
nazyw a swych pacjentów, nadaje ujmujący charak­
ter jego rozmowie.

Młodzieniec połyskiwał termometrem w  i Jasku 
słońca jakgdyly  chciał zahipnotyzow ać nim kobie­
tę  i rzekł:

— Nie potrzebujesz się żegnać Mauci. W yleczy­
liśmy cię wprawdzie z brzydkiej neurastenii, jedna­
kże polecam, abyś każdej wiosny i jesieni na kilka 
tygodni do nas przybyła. Jak się teraz czujesz0

— Dziękuję — odpowiedziała kobieta, — jestem 
zdrowa i spokojna jak niemowlę. Czuję się tak, jak 
gdyby życie jedynie było ciepłem słodkiem mlekiem, 
w którem się kąpię.

P a r  wróciteś mi życie, zdrowie i spokój. Nie 
wiem jak się panu w j wdzięczę.

Młodzieniec po ojcowsku, w doktorski sposób 
ujął rękę kobiety w obie swe dłonie;

— - Daj pokój Mauci — rzekł — o ile cieszy mię, 
że się dobrze czujesz, — o ty le boję Si5 o ciebie. 
Obawiam się, ż e ’gdy tylko wyjedziesz stąd, wpa­
dniesz znów pomimo woli w  dawny tryb żyda. Mo­
że pierwsza butelka szampana którą postawi na stół 
jakaś lekkomyślna złośliwa przyjaciółka, za jednym

.zamachem zniweczy całą pracę moją. Na nowo od­
dasz się tym  myślom-wampirom, które ustawicznie 
na czatach stoją dokoła takich jak ty, o zniszczonym 
systemie nerw owym  niewiast...

— I ja również obawiam się tego — rzekła wzdy 
cbając kobieta.— Lecz cóż mam począć?

— Ja tylko jedyny zr.ani środek p rzedw .lem u— 
corzekł młody człowiek. — W yjdź za mąż Muuci!

Kobieta spojrzała w dal w  zamyśleniu żałośme,- 
lecz nagle uśmiechnęła się i popatrzyła w  oczy mło­
dzieńca:

— Dlaczego nie udzieli pan sobie podobnej rady? 
Dlaczego pan się nie żeni?

— Ja? Żenić się! — zawołał młodzieniec. —Ależ 
j i  tego nie potrzebuję. Ja nie jestem nerwowy... I nie 
chcę nim się stać.

— Wiem — odrzekła kobieta z bardzo dziwnym 
naciskiem. Młodzieniec chwilkę patrzył badawczo na. 
nią, poczem szybko spuścił oczy i zaczął w  roztar­
gnieniu bawić się termometrem. Starających znalazło1 
się dość — ciągnęła dalej dziewczyna. Toć księga 
gruntowa jest publiczna lekturą. A gdv w  mojem 
wianie wprowadza pewne minusy moja „nerwo- 
wość“, to jeszcze zawsze przypadnie im majątku w, 
obfitości. Nie beda żałować, że przez cale moje ży­
cie trzeba mię będzie pielęgnować w sanatorjum.

— Zawsze te gorzkie słowa, Mauci -  rzekł mło 
u?jeniec niecierpliwie. — Pomiędzy starającymi się 
o ciebie może się znaleśr. rzetelny o d o b r y c h  zarria 
rach człowiek, który tylko ciebie jedynie mieć zechce 
a nie twoje wiano. (C- d. n.).
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Dla każdego inteligentnego ciłow ieka, priedew szystk iem  zaś d la  młodzieży w idow isko, k tórego pom inąć nie w olno.

L w ó w , 4 czerwca
REPERTUAR TEARU MIEJSKIEGO:
Niedziela, 5 czarw ca 1921 o godz, 3‘30 p o  poł. 

„Ewa", Szaniawskiego. — O godz. 7*30 wieczór „Pa- 
iace“ i „Cayalerja".

Poniedziałek 6 czerwca o g. 7.30 w. ,-Czar mun­
duru" operetka.

W torek 7 czerwca o g. 7.30 w. „Tajfun", dramat 
występ B rylińsk iego .

MAŁY TEATR MIEJSKI (ul. Gródecka 1. 2S): 
W  niedzielę 5 bm. „ijon Juan", dramat w 3 akt. 

Rittnera. W ystęp Ifc.'. Bryćzińskiego.
Śro,dla 8 czerwca o g. 7 30 w. „Don Juan" Rittoe- 

ra. Występ B ry lińsk iego .

APOLLO. Dziś „Następca tronu i tancerka", dra­
mat w  6 - ciu aktach.

— Urlop p. Gałeckiego. Gen. delegat Dr. Gałecki 
rozpoczyna dziś urlop wypoczynkowy, z którego, jak 
słychać, nie wróci już do urzędowama we Lwowie. 
Dr. Gałecki wyjeżdża dziś wieczornym pociągiem po­
śpiesznym do Krynicy. - - y  '§

— Szczurc-tapy. Związek Strzelecki przypomina spo­
łeczeństwu o swsm istnieniu w  sposób coraz jaskra­
wszy. Wczoraj zwrócił się dó nas jeden z oiców, który 
na skórze własnego dziecka odczuł ruchliwość agita­
torów strzeleckie1*. Zbałamuconego chłopaka wcią­
gnięto do organizacji, której istnienie oidec nowo po­
zyskanego Strzelca w swojem sumieniu obywatel- 
skiem potępia. Dotknięty do żywego nieposłuszeń­
stwem syna, którego utrzymuje jako nieletniego, 
a który wystąpił ze szkoły i oświadczył, że w ycho­
waniem swojem będzie teraz sam kierować, 
zwrócił się do odnośnych władz strzeleckich z żąda- 
riem, żeby chłopca wypisano z organizacji? ponieważ 
należenie do ni?j nie godzi się z wolą rodziców. Od­
powiedź na to uzasadnione żądanie,, bo rząd din.zą 
dziecka uaieży chyba do rodziców, brzmiała, że 
„Związku" pryw atne sprawy nie obchodzą i że u- 
wzglęenić życz fnia, nie może. Ładna odpowiedź pra­
wda?' Cóż innego odp-mwiedziałby rodzicom, okradzio­
nym z dzieci, szęniroła-p z bajki, za którego piszczał 
ką wywędrc-jtały z miasta, Odpowiedzialność wszakże 
za to, co się dzieje na dole, spada na górę, na rząd, 
dozwalający, żeby trąbka strzeleckich szc-zurołapów 
w ygryw ała c!ąglę swoją postępową, podszywająca 
się pod brzmienia narodowre nutę i uw odziŁa; dzieciaki, 
rozluźniając harmonię i niszcząc spokój rodziny oraz 
odbierając lei wpływ wychowawczy.

— Z Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Ko­
p ern ik a . Posiedzenie naukowe Oddziału lwowskiege

odbędzie się we wtorek, dnia 7 bm. w sali instytutu 
geologicznego Uniwersytetu, ul. Długosza 8 o godz. 
6 wiecz. Na porządku dzienym: 1. Odczyt pnof. dr, 
Henryka Arctowsl^ego „O bogactwie potasowem Pol­
ski", 2. Lużnc komunikaty.

— Wiec urzędników z wykształceniem akadeoickiem
odbędzie się w niedzielę dnia 5- czerwca br. w  sali 
Kasyna i Kola liter. - artyst. o godz. 10 - tej przed po­
łudniem w bardzo aktualnych sprawach, dotyczących 
uposażenia urzędników państwowych.

— Popis szkoły muzycznej Zofii Świątkowskiej od­
będzie się w  niedzielę dnia 5. czerwca o godzinie 4.30 

:poPoł. w  Związku nauczycielek przy ul. Klonowicza 
1. 7. — Program : fortepian, produkcje klas, gimnastyk,! 
rytmicznej i solfeżu.

— Koło muzyczne urządzą we wtorek 7 bm. o godz. 
8 wieczorem, w sali Kasyna ł Koła lit. art. Wieczór 
Wagnerowski. W  programie odczyt dr. Grudera ustę­
py Tannhausera, Tristana, Śpiewaków norymberskich 
i, W aM rii — odśpiewane przez p. Nahlikównę i Okoń­
skiego — pieśni do słów M. Wasendonek (p. Nahii- 
kówna) uwerturyr do „Tannhaasera i Śpiewaków n.orym 
barskich" i Jazda W alkirb odegr- przez p. Altmano- 
wą i Altenbergią. Akompaniament P. Kurchauer i dyr, 
Wolfsthal,

— Odnośnie do umieszczonego wę wczorajszym Nr. 
Słowa ogłoszeni^polslfiego Związku kupców i hodo­
wców bydła i nierogacizny, prostuje się, żę Walne 
Zgromadzenie Związku odbędzie się uje 16 czerwca 
ale 18 czerwca br.

— W  gimnazjum hiunanistycznem SS- Urszulanek 
we LwiawSe ul. św. Jacka 16 odbędą się egzamina w 
następującym porządku: do klasy wstępnej i 1. gimn. 
d. 10 czerwca, wstępne j prywatne do wszystkich 
innych kldś d. 10 i 11 czerwca. Wpisy na rok 1921/22 
dnia 27 i 28 czerwca. P rzy  zakładzie istnieje internat 
dla studentek miw. j pensjonat dla uczenie. Liczba 
kandydatek ograniczona.

— Zarządzona dnia 9 maja br. w e wszystkich Od­
działach na terenie DOG. Lwów składka na ofiary 
powstania na G. Śląska przyniosła ogółem 825.455 
Mk 79 fon., 5 srebr. koron austr., 60 rubli carskich, 
nadto 10 papierosów i tymafc świadectwo na 5 prc. 
<Ui'.gotfrm. Pożyczki Państw , na J0U0 Mk. Gotówkę 
jiakoteż wyżci wyszczególnione dary złożono w Komi­
tecie Obrony Kresów Zachodnich we Lwowie.

— Do społeczeństwa polskiego! Ofiara dochodzi się 
do rzeczy ' wielkich. Ofiarą krw i dała nam wolność- 
Ofiarą mienia' trzeba tę wolność utrwalić. Dowody zro 
zuimóenia tej myśli i stwierdzenia jej czynem dal 
Lwów mieiednokro;nie. Dlatego prosi ny by paniom, 
które z ramienia Nar. Org. Kobiet ofiarnie podjęły się 
zbiorki złota i srebra po damach — pracy tej zacho­
waniem się nie licuiącem z godnością obywatela 
Rzeczypospolitej nie utrudniać. Kto może niech da, 

,kto niema ofiary, niech dobre słowo wyszuka na po­
witanie tych, które z zaparciem się siebie służą 
wspólnej sprawie. Kto może zatem — cegiełkę do 
wspólnei budowy dołączyć — miech się nie usuwa.

— Kwestja mieszkaniowa. Brak mieszkań we Lwo­
wie daje się dotkliwie we znaki pracującym warstwom 
społecznym. Niestety nal ży stwierdzić fakt, że rńe- 
tylko żjrwiołowe przyczyny, jak np. woina, spowodo­
wały ten anormalny stan, lecz io  klęski mieszkanio­
wej przyczyniają się w znacznej mierze także brak 
epergji i społecznych poglądów u ludzi dzierżących w 
rękach ster władzy państwowej i autonomicznej. Tak 
rząd, iak i Magistrat, literalnie niczego nie robią, by 
złagodzić 'r.ędzę mieszkaniową we Lwowie. Prezy­
dium miasta tri zwołuje komisji mieszkaniowej, która 
mą z urzędu zająć się sprawą. Setki budynków zde­
wastowanych śtoją próżnymi, pomimo że niozuu uczy 
czynić je przydatnymi do użytku. Odbudowa gmachu 
głównej poczty przy ul. Słowackiego idzie żółwim 
krokiem i zachodzi) wprost obawa, że dopiero po kilku 
Mach oddziały głównej poczty, zajmujące obecnie pro
wtfzorycznie różne prywatne mieszkania (drpgą rc- 

kwteycji), będą mogły z powrotem sprowadzić się do 
swego gmachu. Obywatelstwo miasta żąda stanowczo 
od Okręgowej Dyrekcji robót publicznych przyspie­
szenia dokończ nia odbudowy gmachu głównej poczty 
ze względu na rozpaczliwy stan mieszkań. Wojsko­
wość też powiwiaby zrozumieć nędzę mieszkaniową i 
przyczynić- się do złagodzenia i ej przez odpowiednie 
zarząd^iio  zw łaszcza przez wciągnięcie diO akcji za­
rządy budownictwia wojskowego.

Ś n i e ż y  t r a n s p o r t

wfr3BiinyBl! i lefnish mafsrjałót?
' hiasyckdasirkłBh i misHiEh

dla członków Związkowych Koopera.yw
ctrsjm & ł. m ■ m

i a z s k  S p p e l u f  „ J S
L w ó w ,  u l .  L i n d e g o  1. © . 2460

‘k a r z - D e n t y s t a
EMICAA 10. 2511

D r .  S J a c M e w s k i
przyjmuje UL. AKAhEMICAfl 40,

W ieczór operowy Cz. Zarembi
odbędzie się w poniedziałek 6 czerwca b. r. 

Wezmą udział: pp. C h o d a k o w sk a , D ja y m a lik f  
G r iif ló a u a , f io ły ń s k i ,  L e w ic k a , M o sso e z y ,  

K o to w s k a  T a r k ie w ic z ó w n a  i  Z u b rz y ck a .  
Bilety są do nabycia w składzie nut p. Poło- 

nieckiego przy ul. Tańskiej 1. 1. 2547

G tw ałrio  W ystaw y  Jb lo ro w sj obrazów Stanisława 
Klimowskiego w Zachęcie, salonie sztuki przy ul. Legio­
nów 7. odbędzie się w m eazidę 5 c-erwca 1921, o  godzi­
nie 11 rano. Osobnych zaproszeń nie rozsyła się. 255u

kronika suerfowa
„Warszawianka"—„Pogoń".. Match przyjacielski o- 

bu tych drużyn odbędzie się w niędzielę dnia 5-go 
czerwca o godz. 5 pop6?. na boisku ;,Pogoni". Młoda, 
sympatyczna drużyna warszawska, która elegancją g r y  
,i świetną techniką zdobyła uznanie całej prasy warsza­
wskiej, przyjeżdża w swym najsilniejszym zespole, by 
módz skutecznie stawić opór „Pogoni". Zawody te bę­
dą interesujące.

Kolegium sędziów Eootbal, podaje do wiadomości 
kandydatów, pragnący złożyć egzamin teoretyczny, iż 
komisja egzaminacyjni zbierze się dnia 8. czerwca br. 
we ś ro ię  w  Sokole-M acierzy, przy. ul. Zimorowiczs 
(lokal ,,Leehji“) o godz. 7 wieczorem- Zgłoszenia ustne 
przyjmowane będą na miejscu w  dniu egzaminu. Na 
niedzielne zawody 5. czerwca o mistrzostwo klasy B 
sędzjują: „Lechja"— „Pogoń" IB  boisko Sokoła p .‘ka-

pit. M. Bilor, „Polonia"—..Czarni" IB  w  " rzem y sh  P- 
Aleks. Schneider, match towarzyski ,,\V§rśżaw;aifKa 
—„Pogoń" 1 prowadzić będzie P. Dr. Rudolf HibI, b o  
isko „Pogoni".

Praga. „Siava“—„Teplic K. S." 2 : 2-  „ S la y ia .r  
„Sparta!" 1 :0  ( 0 : 0 .  — „ D - r —C“—„Mor. S i a ^
2 : 0.

Budapeszt. „3. B. T V."—„M- A. C." 1: 0.  JG  
,.F—T—C“-,.B E A C “ 1 : 1 .  -  „V asas"-„B . A. u
2 : 1-  i; A

Wiedeń. „Rapid"— „y ien n a‘ 3 : ^ .  — »W. A- 
„Rudolfhuegel" 3 : 2 .  — „Hakoah1 —„Simering“ 1 : u* 
„VI a . E.“—„Hcrtha" 2 : 2 .

Paryż. „Daying Club" (Bruksela) — „Red Stat 
(Paryż) 6 : 3 .

Od 8-miu dnj odbywa się w Namiestnictw^ 
iwowskiem rozdział urzędników administracyjnych
poszczególne województwa. Jak dowiaduj miy się
LwoWe pozostanie okc-lo 36 prc. urzędników, do 
kowa przeniesiońych zostanie 25 prc. a reszta urzęw 
ników rozdzieloną zostanie na Tarnopol i Stanisław#*;

W  sesjach, które trwają prawie przez cały d"i-‘ 
bez Przerwy^ biorą udział podsekretarz stanu 
kowski, czterej wojewodowie dr. Grabowski, dr. Dy 
łecki, 01p;ński i Jurystowski, craz niektórzy szefo*V 
departamentów. Rozdział urzędników odbywaj sie 
ten sposób, że najpierw zawiadomiono urzędników 
mającym nastąpić rozdzielę, zbierano postulaty, r°zP% 
trując przytem reklamacje tych, którzy nje Pr?g 1V‘ 
przeniesienia, część zaś urzędników przeniesi0*] 
wbrew ich woli, bo jak nas informują innej rady 
było. Ponieważ w  Tarnopolu i Stanisławowie a y 
części także i w  Krakoy.de brak mieszkań dla r o < ^  
część Tiriędnikóvz, posiadających rodziny przenieś1: 
na będzie za djetami. Równocześnie z personalem ''_'j 
dzielono także urządzenia biurowe, z których cz? 
pojedzje do Tarnopola i Stanisławowa, dla K > ^° f ■ 
nie przeznaczono nic, bo tam są urządzenia biuro*A' 
Urządzenie pałacowe z wyjątkiem ldlku niebelk0^' 
a które prosił dr- Gałecki, pozostanie we Lw0* 1' 
Rozdział zostanje dziś ukończony i dziś już przen _ 
sieni urzędnicy otrzymali dekrety. Ze wzgiędn &  st j 
sunki narodowościowe, panujące w  Stanisławom6^ 
Tarnopolu godziłoby się, by urzędnicy Polacy nie 
hali się co do przyjęcia nowych posterunków, 
niczy nasz świat ponoszący z takiem zaparciem w'S ^ 
kie ofiary nie cofnie się i prz-cd tą zwłaszcza, ż® , 
nowych wojev.'ództwach trzeba będzie dużo sił 
trawnych. któreby taktownem a sprav/iedłiv/ein, . 
stępowaniem umiały godzić powaśnione strony, 
energicznymi stróżami ustawy j dobrymi obywa' 
mi RzeczypospoTttj Polskiej. Rząd jednakże — 
dziewać się należy — uwzględni słuszne żądania vre

hPniesionych i nie dopuści, aby ci z przeniesionych, 
rzy zmuszeni będą utrzymywać dwa dGny ze ^  
du na brak mieszkań, doprowadzeni zestali d'o zuPel^  
już ruiny materialnej, bo już dziś znajdują się. w & 
dedniu' jej.

uczestnik powstania z r. 1863 b. urzędnik W
krajowego zmarł przeżyv/szy lat 83.

r \*C&Pogrzeb Odbył się w Steoniku w środę 1 cz 
o gooz. 9-30. 2 y i

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za duszę ś. p.

z  O b e r ty ć s k ic h
M A S J I  1K U N Y  B U L A '> ir» O W E i'

odbędzie się dnia 6 czerwca o godz. 9 w koś'.*^ 
X. X. Jezuitów.

W drugą rocznicę śmierci ś. p.

n o t a r j u s z a  w e  L w o w ie  j^.
o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  6 c z e r w c a  o  ».ct)i' ; 
12-iej w p o łu d n ie  Msza śtv. żałobna w  Bazylice  3556 8  

k a te d n i ln e j  przed w ie lk im  o ł ta rze m .

1
S. p. kapitan pilot „ ^  f

A N T O N I  P O Z H f i  J 14
Ofice- 7 Fsk. Myśliwskiej im Kościsszki . fai 

[ zmarł 3 czerwca 1921 w 29 roku życia w sk 
oaniesion>ch orzy wypaóku lotniczym 

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 51.. m- pa 
3 po o biedzie z kaprity Szpitala Ou;nizonovvcs y o- 
cmentarz Obrońców Lwowa, na klóry to 
brzęd zapraszają Przyjaciół i Znajomych
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CE.NY O G ŁO SZEŃ - 
O jło sr en ia  m ie jsco w e (lw ow sk ie ) za  1 w iersz  
?s iu?arei'' 15 - N a ie s ła n t"  i „N ek rologi"  
sn „  ’ na t-szej koiurrm ie 80 Mk., K ronika  
n.Ah po k ron ice i k o m u n ik a ty  35 Mk, — 
1 J Z & r P S l ' s z e n ia 3 M k .u a  w yraz, r-aski na ko- 
umTTSch teksfowvrh no rpmp Ws>Hnęłjłnnaow

CENY O G ŁOSZEŃ:
Z am iejscow e 'p o za lw o w sk le ) z a i  w iersz  ’n jn -  
p a ie ii)  13 Mp., N a d ts Ł ir -  i n ek ro log i 35 Mk-, na 
1-szsj k o lu m n ie  100 M k., p rzed  k ron m ą 70 Mk, 
p o  k ron ice i k om u n ik a ty  30 Mk. D robne o g ło ­
szen ia  za  s ło w o  3 Mk. O g ło sz en ia : w p oran ­

n ym  w ydan iu  50 ją d roższe.

w a r c i e  p a r k u  2  a b  a r o w e g o

Gdańsk
Jf&SE DZIELĘ dnia 5 CZEIAWJDA 193*

Główna brama wchodowa przy ul. 29-go Listopada przy przystanku kolei elektrycznej UL. 
IgESTALLłłACYA STEFANA MRANK0W3KIEG3 byłego restauratora hotelu Georgea 
i Koła literackiego. Pd wczesnego ranka do 11-tej w nocy podaje sie: kawę, herbatę, mleko, 
śniadania, obiady, podwieczorki, kolacje i wszelkie nowalje, Bufet bogato zaopatrzony, piwo

, i inne szlachetne napoje. 2591
CODZIENNIE KGNGERT MUZYKI. WSTĘP WOLNY.

KUPNO i SPZED.£ Ż
„ZBnnriK spółdzielnia konsum entów  sprzedajr,- wyłącznie 
Mh członkom kartofle b;ałe wybierane W cenie 700
Szf»ń-Za ctn- z costaw ą do domu w worffech 5/J kg. Zgło- 
- - ^ a ^między godz. 5 — 7 Kopernika 20. Dyrekcja. 2499

handlowe, kwltarjusze, papiery, przybory 
Iwfiu. ® biurowe i szkolne poicer „SARMACJA** 

w> Akademicka 8. Zlecenia z prowincji odwrotnie.
-____  2378

y Wcłofiois wschodniej poszukuje za gotów kę dla 
•na ł , S Lipy włościan Po.aków  folwarku z kilko-
sUn_ ,tynkam i na gospodarstwa 20— 40 morgowe Jan Wa- 

Koralnicka 7. 2533

spusty, kielu, kalafiorów, 
r.rukwi, buraków pastow.,

selerów , ćwikłów, 
nasiona szczawiu,

WPa' n̂ u> rezedy, nasturcji, mathio/i, g-oszku wonnego po- 
^ g gdor Klimowicz Lwów, plac Halicki 14. 2528

liilyfl. Kupię młyn z siłą w-odna, od czterech kamieni wy-. 
g(5w * żej, pożądany jest grunt, przy młynie od 20 mor- 
pierws ż.ei Plącą sterlingami lub markami polskiemi. 
szkoła ?,stŁ.0 mają miasta i m iasteczka z kościołami i 
S |L  1; Pośrednictwo wykluczone. Zgłaszać się Feliks 
zwrar B razii—Parana -  Prudentopolis. Jednocześnie 
Horyn^ się do Jędrzeja Siiwaka w Laszkach, poczta 
w i , z tżm’i samemi objaśnieniami, podając^ cei.ę

nlljj l'arowy, automobil ciężarowy okazyjnie do sprzeda- 
^  n;a „Pilot“ Lwów, Batorego 4. 9417

Loko^obilH,

2417

Pług Stocka, Pług Avance, Płu- 
_ . gi Sacka okazyjnie nader tanio

Lwów, Batorego 4. 2181

MIESZKANIA i SKLEPr.
OjZU lljp do wynajęcia m ieszkanie: cztery pokoje, ku- 

i chnia, komfort. Zgłoszenia: Dobrowolska, Zy- 
siięw icza p ensjonat. 2471

j i ® 8 p o s a d y  p o s z u k iw a n e .
.W >*? dóbr 30 letnją praktyką, dobrymi poleceniami 

' • H m ' przyjmie nat-chm iastow ą posadę. Zgłoszenia Ad- 
" -  Jac 1 5o! 2529

7*IQi}3 samodzielna bur.halterka i korespondentka z ukod- 
ai,kou,Czon4 akadem ią handlową i siedmioletnią prartyką 

*'■ ” <!. kat . liczka poszukuje odpowiedniej posady. Ofer-
;tinał' Hrt AHniinicr* 2526g^Uiyna" do Administr.

.„Jy  pom om ik-gorzelnik szuka zaraz posady, może 
"ó ;»;.ć Pro ,adzić s?mo tzielnie, zna się na ruontarzu,zain K u *i 

i i . y do kampanii. 
J aCowity“.

przy gospodarstwie do „Słowa"
2547

Zg u b io n o  z n a l e z io n o .
aparat fotograficzny stereoskopow y Em em an- 
na w peciągu Lwów-Stryj 25 maja. Rzetelny 

0 rzvma sowitą nagrodę. Inżynier Wolański, 
li 56 ; .  2558

^ a u k a  i w y c h o w a n ie . ---------
Ir ;“1<I g ę  lekcji sterografji polskiej Stryjska 24 parter, 
s^ jh lu je ^?yka rozpoczyna się 15 września. Zgłoszę ia 

do 30 czerwca włącznie od 3—0 Dop. 2523

O L N E F O S  A D  Y.
biint 7 ?oa'n«9« gimnazjum 2 Oskiego w Jarosławiu
5óln- v w Df Û ;'ie sił nauczycielskich do wszystkich przed- 
z  do j  °8ram gimnazjum rea nego wchodzących, szcze- 
C>ttŻtI1>|mienpclsKieg0 - matematyki.' i przyrody. Po, ania- - niem *. x . . .  — * -

iki warunków naieży wnieść najdalej do 20
ręce Zarządu realnego gimnazjum żeń- 

  wiu ui. Weissa. 2500

rracowi e o  w zawodzie poszukuje 
-~-^|^ka L. W ysoczańskiego w Sokalu. 2483

pL a°Jidnego lekarza lub lekarkę celem założenia
'5 c„ Pierw.;3 dentystycznego, ewentualnie przystą-
So i erWca k ^ ^ ^ d n e g o  zakładu jako wspólnik. Oferty do 

ł 'ó\v o i{ • P?d „Prima technik ' Aum. Słowa Polskie- 
azicielowi biletu 20 markowego Nr. 447242.

25, o
srja t > i eewl„ doszukuje 

w®ntualnte solii
zaraz kandadata notarialnego, 

solicytatora takmarzysty-katolika.
2503

» J Ż N E  D O N I E S I E N I A

' • F l  A  W P P D C D  sekund. Szpitala po- 
5?sbiPK?r°bach ci,A  u • wszechnego ordynu-

° d 3̂ j M T

rb*niSh-ac^W2  I*3 i epsz>ch Par,ów, W iadcmość Ad- »> B. 9. 255!

D entysta  Dr, LEWANDOWSKI p f f i t  t e j

„ESHAPE* sp, ' i l  - P

2481
Lwów, Akedernlcka 15.

Posiadania składzie:

s z e t, 30 m/m 200 m/m.

Opony 1 samsefiodows
30x3Va, 810, 815, 82C, 880, 895, 935.

ągw—wanainiMwwł— MMwr—n — mi—

IMPORT & EKSPORT ^
towarfiw żelaznych i stalowych, narządzi, artyku­

łów technicznych I maszyn

A. M. KIEftSKi i Ska 1
14 ui. Kopernika i. 4. poieca

W sielkie towary żelaBie, na-
i ^ s ę d a i a  i  u ^ a s z y K i j ' .

g Worowa sytola!
fabryki GLEBA w Włocławku, wyłączne zastępstwo 
we Lwowie ma hurtownia dia konsumów, sp. z o. p. 
biuro: Chorąż.zyzna 11 a. Sprzedaż tyłku hurtowna.

Z iH E A R  S P f f c K I  A k C Y J M E J
„ZDROJE PGLSK?E“

zawiadamia, że sezon kuracyiny w zdrojowisku

H 3B S Z Y N a

położonym na Podkarpaciu we wschodniej Małopolsce 
pod Stryjem, po gruntów nej odbudowie zniszczonego 

w czasie wojny 2545
ZAKŁADU KĄPIELOWEGO SOLftMOWO-BOROWINOWEGO
i uporządkowaniu zdrojów wód górski: h, otwarty zostanie 

w  połow ił cżlfwdb r. b Stacja kolejow a w ’miejscu.
Zgłoszenia na pokoje w willach zakładowych kie­

rować należy pod adresem  Zarządu Sp. Akc. „Zdroje 
Polskie*' w Warszawie, przy ui. Nowowiejskiej N. 34.

Konkurs.
Lwowie

rozpisuje konkurs na posady:
1) Dm ij inspiktorów Mowli by­

dła rsgaisRo, t zody, owies < Kóz,
tj. jednego z siedzibą wg Lwowie, drugiego w Stanisła­
wowie. 244/

h Trzecb IflsfmHforśw bodtwli
ś ł r f  z siedź oą w miastach, które zesta- 

■ iy u n f i l  I ESI. ną wyz.iamone przy umowie.
F o b o r y  z o s t a u ą  u s t a l o n e  u n n w a .  
KandyJaci, ubiegający się o jedną z po.vyżsrych no- 

sad, winni przedłożyć w o d p i s i e : Ad f ) i ,2.) a) Me­
trykę ch.cztu, b) Opis dotychczasowego zatrudnienia, 
c) Swiadfictwo praktycznej pracy zawouoivej z specialnem 
uwzgi-diiieniem hoJow 'i bydła itd. Ad 1.) Św adectwo 
ukończenia średnich studjów r dniczych. Kandydaci na in 
struktOi(|w będą obowiąza ii przed definiryvvnem objęciem 
p osad)', pod.iać się egzaminowi z hodowli p zed kom isją 
do tego powołaną.

i'oda .ia, wraz z wymień onymi za ącznikami, należy 
wnos ć do Towarzystwa G ospodarsk iego  we Lwowie, 
ul. f tu p a m ik a  L  20, w terminie do końca ccerwca 1921 r.

KOMUNIKAT.
- -  P. T. Możów zaufania zaw iadam ia się, że k a r ty  

chicbcwo-mg.czne na czterotygodniowy okres od 9-go 
czerw ca br. będą przygotowane do podjęcia w  dniu 
6 czerwca b r. ti. w P oniedziałek  od godziny 4 do 7-ej 
pq  połudn:u w Departamencie Magistratu XVII. B., ui. 
Piekarska 1. 11, r  piętro.

Należytość za karty  cblebowo-mączne wynosi p<» 
1; Mkp- za sztukę. P rzy  poborze kart należy się w y­
kazać ootwierdzm/em złożenia należytości za poprze- 
<łnie karty, jakotez legitymacją spożywczą, 2557

n 6otonialew.S. A.
dawniej

JULIUSZ 111L
coif7.!snniE święto polana k a w a

w .:a jk c™ i Jakości.
-  -  M E R B A T A i  —  M A M A ©  -  »
najlepsze krajowe 0ZHK0LADY, tłuszcz roślinny wyrób 
nadaje się znakomicie do jedzenia jako masło. Pierwszo­
rzędny MAKARAN w  różnych gatunkach z własnej fabryki. 

IHASfcO MIG00WE.

wyszła- nakładem

K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  B . P o t o M i e g o  t e S i 8 .
Bogate wykona.iia, podręczny form at 40'52 cm., wyrazista 
sieć wszystkich linji kolejowych. — Uwzględnia stacje 

węgłowe i końcowe.
Żądajcie wszędzie 2216

SJapu orientacyjnej kolei polskich ^ a n ie c t a !
Cena wraz z dod, droż. Mk. 15. —

K O N K U R  S.
Ninieiszem ro m su is  się kociKurs na dzienne d>- 

starwy bitego m fey  wolowe.^, wieprzowego i cielę- 
cesro dla garnizonów Lwów, Przemysł, iarosław, Sam­
bor, Stryj, Drohobycz, Stani stawów, Kotomyiia, Czoit- 
ków, Rohatyn. Brzeżany, Ztoc/ów, Tarnopol, Prze­
worsk, Żurawica. Żółkiew, Hruszów, Łańcut, Jaw o­
rowi i Gródek JagielDński. Ilość dodanych podrobny tj. 
płuca, w ątroba, śledziona, serce i nerki może wynosić 
maksimum 5 proc. dzi ;nnej >lo3Ecy, prz.ycżeni głowy 
bydlęce z dostaw y wyklucza się.

Należycie ostemplowane oferty na całkowite za­
potrzebowanie względnie częściowe z dostawą loco 
jatka, lub loco misjscowa rzeźnia cywilna z podarnicm 
ceny kupna za ieden kilogram w r.«-Mć należy w zam­
kniętej i cnieczętowanej kopercie do dnia 15. czerwca 
1921 do k:tendan*ury O. G. L w ó w  lub miejscowych 
W ojskowych Zakładów gospodarczych.

N ieostem plowane oferty nie będą uwzględniane.
Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wad­

ium w kasie w o l ( 0" ':j  w ilości póf proc. od warto­
ści oferowanego mięsa miesięcznie. IJmowę na dostawę 
mięsa z»w;erać się będzie naj.nttiej na czas 6 miesię­
cy. Zódó

Intenthniura O. «I. L # ó w .  Nr. 3742ó'żjwn.

Olbrzym i wybSr domów,
wiK gospodarstw rolnych, in te re só w  handlowych 

mają- b iu ra  2229

Domu Handlowego Taszyckl
Bydgoszcz Dworcowa 13, Tę<. 780. Łódż-Piotrkowska 90.

Z dziejów kampanii ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir Stuart OT. S a w ł 
a pogromasli

w Polsce.
Sprawozdanie Komisji 

W'ysłanej do i- olski przez 
Sekretarza Stariu dla 

spraw zagrań i czn>ch W. 
Brytanji.

Cena 10 Mk.
Do nabycia w Kantorze 

„Słowa Po skiego“ 
Zimorowicza H —15.

Prof. Dr. M. T. Huber.

i  j e g o  l e o r j a
— Certa 30 Mk. — 

wszędzie do nabycia.

Fremełalg  
„SiOKO " ôiskiB"

przyjmuje

fistmlnistraoja „Stouia 
Polskiego^ 

SLm orauitiizsu
11-15.
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m i s i
% zakładszycia I naprawy bielony, bluzek i i
kantor przyjęć we Lwowie przy ulicy Cłiorążczyzray 1. 11 a.

Ceny możliwie nisk:e, bo nie obliczone n\a paskarski zysk. 2390

S I J E M  E JWEIKJM palta i pi&szcse damskie i dziecinna. Fak Skład suka R a lsk f &  órOCtlOlSKi
W Y B O R Z E  Podssewki pod palta i ukrania poleca LWÓW, R u fB W słU B gu  ? CoprZBCiUi KalCSkfy)- 334

F1 BBTE1  SAEftbHODfeW
m  m b s k ts &  m s M gsM

$ 1 1
sfc*7$?
?Q&t

Spółka akcyjna LWÓW, Kopernika 5456 Telefon 194„ 
KRAKÓW, Dębniki Barska 12. Tel. 153.

IS?;tą5ffi ZASTĘPSTWO m F0ŁSK1 sâ ochodóKJLn fafiryhi

S 1 P B Y I S ? * 2
5 1

S r a * *  E s s b e e ,  tifetts,. ptug> m ajorowe i traktor) wszelkich f;pów
W A R S Z T A T Y  N A PR A W  ,

samochodów, pługów osobowych i wszelkich mctoićw spalinowych pod kie­
runkiem sił fachowych

m m  «  Eenzyna, sm ary, gum y oraz części zapasow a «  BOKSY

P ó M s h  E c o i r a m l c  B u l l e t l n
(Pofsk! Biuletyn Ekonomiczny)

Wydawnictwo m ies ięczn e

p o l s k o  -  a n g i e l s k i e  b i u r a  . p r a s o w e g o  P o s e l s t w a  
PcSsklego w Londynie.

o p ie k u je  s ię  r o l s k im  ekSDortem  i im p o n e m ,  n ie ­
z b ę d n e  d la  w szy s tk ich ,  p ra g n ący ch  n a w iąz ać  b e z ­
p o ś re d n ie  stosunki z Anglją. — — — — —

Nabyć można we. wszystkich księgarniach, 
Kioskach Kolęjowytfy 
T-wa „RUffle| i i, d.

A g e n c ja  P s M i e j ę  B i a i e l p a  O k c n o ta lc z s e g o  w Klarszewie.

Marszałkowska 108 m. 5 tai. 240-26.
S t e  FiSElaHEjś: ŁCnzbm 2, UppefKanfague Sfr 10. G. 1

MuK Dyskontowy Warszawski
Oddział w  Drohobyczu „

ZASTĘPSTWO AKCYJ NEGO B A N K U  H I P O T E C Z N E
zawiadamia, że na czas trw ania sezonu kąpielowego otwiera

w T.RUSKAWCU swoją E K 5 P 0 Z Y T
Biuro znajduje się w Z siządzie zdrojowym.

U R &
‘256°

Kmndaine ceiiy
za b ry lan ty  z to to  9 s re rb o  
płaci MAM3L, Kopernika '64.

Czas - 
odnowić 

p r e n u m e r a t ę  
na czerwiec!

•io najl- \  do 
M  wysy*dk;c|i
! E a  wysW?i?

k r^ g p ttf
K o ® * ^  

I F e u T s i ^ ł s a ,  © b e r a j c ^

0!

F R A M Z  T R E F N Y  ,
Rożmitśt,  Czechy. O^jy*1

£  drukarni „Słowa Polskiego" Lwów, Zńr.orowiąza 11 -15, pod zarz. Wilhelma Antoniego Skrzy czy ńsklego.


